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Narada w Camp David
W Camp David prezydent John­

son odbył naradę z Ruskiem 
McNamarą, której wyniki trzyma­
ne są w tajemnicy. Przypuszcza 
się, iż omawiano obecną sytuację 
międzynarodową ze szczególnym 
uwzględnieniem problemu wiet­
namskiego.

W 1964 r. Poznań najlepszy

Rezultaty społecznej pracy mieszkańców

Przerzut brygady
Z Honolulu nadeszły wiadomo­

ści, iż dowództwo amerykańskie 
na Pacyfiku zamierza przerzucić 
z Hawajów na Okinawę pełną 
brygadę piechoty morskiej w licz­
bie 6 tys. żołnierzy. Jak wiadomo, 
niedawno z Okinawy przerzucono 
wojska amerykańskie do Wietna­
mu Południowego.

Przy drzwiach 
zamkniętych

Przywódcy amerykańskiej Partii 
Republikańskiej odbyli w środę 
przy drzwiach zamkniętych cało­
dzienną naradę, w wyniku której 
powołany został 26-osobowy komi­
tet koordynacji polityki partyjnej.

Nadal napięcie
Po ostatnich zajściach w Selmie 

w stanie Alabama, w mieście tym 
utrzymuje się nadal stan napię­
cia. Po ulicach krążą patrole poli­
cji i gwardii narodowej. W śro­
dę postawiono w stan oskarżenia 
3 białych rasistów, którzy ciężko 
pobili jednego z białych duchow­
nych biorącego udział w demon­
stracji murzyńskiej.

Oświadczenie Nasera
Prezydent Naser oświadczył, iż 

Zjednoczona Republika Arabska 
uzna Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną, jeśli Niemcy zachodnie 
uznają Izrael. Ponadto ZRA przej­
mie zachodnioniemieckie szkoły 
w Egipcie oraz nałoży sekwestr 
na wszystkie aktywa zachodnio­
niemieckie.

Peron nie rezygnuje
Były dyktator Argentyny Peron 

przebywający obecnie w Madry­
cie oświadczył, iż zamierza po­
wrócić wkrótce do swego kraju.

Wznowił aktywność
W ostatnich dniach wznowił ak­

tywność jeden z największych 
wulkanów Kamczatki, Bezymian- 
ny. Wybuch jaki nastąpił wczoraj 
wyrzucił w powietrze chmurę po­
piołu na wysokości 10 km.

T^amonótraeja u/ C-Man

W Essen (NRF) odbyła się wielka demonstracja przeciw prze­
dawnieniu zbrodni hitlerowskich. Na zdjęciu: fragment mani­

festacji.
CAF — Photofax

Świat arabski popiera 
stanowisko Nasera

Korespondent AFP w Kairze opierając się na opiniach 
wiciu obserwatorów politycznych w stolicy ZRA piszc, że 
prezydent Naser już obecnie zaczął realizować plan, który 
nakreślił w swoich przemówieniach wygłoszonych w różnych 
prowincjach Egiptu.
Zapowiedział on, że bedzie 

zwalczać imperializm zachód- 
nioniemiecki nie tylko w Egip­
cie, ale we wszystkich rejo­
nach świata. Obserwatorzy na­
zywają jego słowa „wypowie­
dzeniem wojny na arenie dy­
plomatycznej przeciwko rzą­
dowi Erharda” i uważają, że 
prezydent ZRA przeszedł od 
teorii do praktyki realizując 
swą zapowiedź na trzech tere­
nach: w samej ZRA, w świecie 
arabskim i w wielu innych 
krajach trzeciego świata.

Na terenie ZRA pociągnięcia 
są na razie ograniczone w 
swym znaczeniu. Zapowiedź 
zamknięcia szkół niemieckich 
ma raczej charakter symbo­
liczny choć może również wy­
wołać odjazd wielu obywateli 
NRF pracujących w ZRA, któ­
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Inicjatywa współzawodnictwa
Apel pracowników inżynieryjno" 

technicznych adamowskiej LopaSni

Pracownicy Oddziału Urządzeń Elektrycznych Kopalni 
Węgła Brunatnego „Adamów” wystosowali apel do inżynie­
rów, techników i mistrzów kopalni węgla brunatnego i ka­
miennego w kraju, wzywający do współzawodnictwa o miano 
Brygady Pracy Socjalistycznej XX-lecia PRL, sami organi­
zując brygadę, która czynem pragnie uczcić zbliżające się 
Święto Pracy.
Na wezwanie to odpowie­

dzieli już pracownicy dozoru 
Warsztatów Mechanicznych a- 
damowskiej Kopalni, gdzie po­
wstały dwie brygady: sekcji 
technologicznej i mistrzów. Je­
dnocześnie zgłosiła swój udział 
we współzawodnictwie o ty­
tuł EPS XX-lecia PRL, bry­
gada pracowników administra 
cji nieruchomości Kopalni, 
wzywając do rywalizacji 
swoich kolegów w innych ko­
palniach węgla brunatnego.

Obecnie w adamowskiej Ko­
palni Węgla Brunatnego wal­
czy o miano BPS XX-lecia 
PRL 186 brygad obejmujących 
1199 pracowników, stanowią­
cych 58,6 procent załogi. Wszy­
stkie oddziały Kopalni (16) 
walczą o zaszczytny tytuł. Od­
działowi Urządzeń Elektrycz­
nych Taśmociągów jako pierw­
szemu w przemyśle węgła bru 
natnego przyznano tytuł Od­
działu Pracy Socjalistycznej 
XX-lecia PRL im. Feliksa 
Dzierżyńskiego. Załoga „Ada­
mowa” otrzymała w ubiegłym 
roku 38 tytułów BPS, 34 tytu­
ły BPS XX-lecia PRL z odzna­
ką srebrną i 3 z odznaką złotą.

rych dzieci chodzą do tych 
szkół.

Zapowiedź obłożenia sekwe- 
strem dóbr zachodnioniermec- 
kich nie zdziwiła nikogo po­
nieważ Naser od dawna prze­
strzegał, że jeśli NRF nie wy­
pełni zawartych umów, wów­
czas ZRA nie wypłaci 77 min. 
funtów egipskich, które jest 
jej winna. Niemniej jednak — 
po ci kreślą korespondent — pre 
zydent Naser wyraźnie dał do 
zrozumienia, że gotów jest iść 
dalej, zerwać w ogóle stosunki 
dyplomatyczne z Bonn i na­
wiązać je z NRD.

Stanowisko prezydenta Na­
sera wywołało bardzo szerokie 
echa w całym świecie arab­
skim, gdzie szereg stolic już 
wypowiedziało się zdecydowa­
nie wrogo wobec NRJ . (PAP) 

Ponadto 40 pracownikom przy­
znano tytuł Przodownika Pra­
cy Socjalistycznej, a jednemu 
miano Zasłużonego Przodow­
nika Pracy Socjalistycznej.

Warto z tej okazji przypom­
nieć, że załoga adamowskiej 
Kopalni przejawia dużą inicja­
tywę w podejmowaniu róż­
nych form współzawodnic­
twa, jak np. międzyzakłado­
wego o tytuł „najlepszej ko­
palni w budowie” w przemy­
śle węgla brunatnego, między- 
oddziałowego — Turowa i A- 
damowa, co m. in. przyczyniło 
się do oddania adamowskiej 
Kopalni do eksploatacji na 
10 dni przed terminem, (emp)

Jubileusz Wydziału Prawa UAM
Proł. <3r A. Ohanowicz doLiorem honoris causa

Wydział Prawa UAM obch odził wczoraj jubileusz 20- 
lecia działalności dydaktyczno-naukowej w okresie powo­
jennym. W uroczystości, udział wzięli: Rektor UAM prof. 
dr G. Labuda, dziekan Wydziału Prawa doc. dr A. Ło­
patka, sekretarz Prezydium RN Poznania C. Adamski, 
prezes Sądu Najwyższego F. Wróblewski, Senat uczelni, 
profesorowie, przedstawiciele Sądu i Prokuratury Wojc-
wódzkiej oraz studiująca młodzież.

Witając zebranych doc. dr A. 
Łopatka podkreślił szczegól­
ne zasługi Wydziału w sta­
łym podnoszeniu poziomu 
nauk prawniczych i podejmo 
waniu aktualnych zagadnień 
związanych w szczególności z 
problematyką niemco-znaw- 
czą.

Rozwój i dorobek naukowy 
Wydziału omówuł prorektor 
prof. dr J. Wąsicki. Wydział 
Prawa posiada 20 katedr, 24 
zakłady i pracownie oraz 84 
osoby personelu naukowego. 
W 20-leciu Polski Ludowej 
wydano ogółem 520 podręcz­
ników i skryptów dla stu­
dentów nie licząc opracowań, 
artykułów oraz innych publi­
kacji. Wydział liczy ogółem 
3830 słuchaczy. Na Wydziale 
Prawa zakończono 140 prze­
wodów doktorskich i 45 ha­
bilitacyjnych. Studia zaoczne, 
obejmujące swym zasięgiem 
większość województw zachód 
nich, uzupełnione są szere­
giem ośrodków konsultacyj­
nych w Zielonej Górze. Szcze 
cinie oraz w innych więk­
szych miastach naszego re­
gionu.

Plany rozwojowe Wydziału 
zmierzają do uruchomienia w 
przyszłości Instytutu Prawa 
Gospodarczego.

Z okazji jubileuszu J. M. 
Rektor dokonał w drugiej czę 
ści uroczystości aktu promo­
cji prof. dra A. Ohanowicza 
na doktora honoris causa 
Uniwersytetu im. A. Mickie-

Prokurator Generalny PRL 
na spotkaniu 

z dziennikarzami
Prokurator generalny PRL 

— Kazimierz Kosztirko spot­
kał się 11 bm. z członkami 
Klubu Publicystyki Prawnej 
SDP. Prokurator generalny za­
poznał dziennikarzy z proble­
matyką prac Prokuratury w 
zakresie nadzoru ogólnego i 
naświetlił niektóre zagadnie­
nia prawne związane z dzia­
łalnością rad narodowych.

PAP

w salach niedawno otwartego Zamku Przemysława w 
’ ’ Poznaniu odbyła się wczoraj uroczystość podsumowa­

nia czynów społecznych wykonanych w 1S64 r. Uczestniczyli 
w niej: sekretarz KW PZPR — E. Zimmer, członkowie Pre­
zydium RN Poznania z przewodniczącym. J. Kusiakiem na 
czele oraz wiceprzewodniczący Poznańskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu — Z. Rudnicki.

Ponadto na uroczystość przy 
byli przewodniczący Dzielni­
cowych Komitetów FJN, człon­
kowie Prezydiów DRN oraz 
najbardziej aktywni działacze 
naszego miasta.

Zebranych powitał J. Ku­
siak. Zaznaczył on, że miesz­
kańcy Poznania dotrzymali 
słowa danego na początku ze­
szłego roku. Z okazji bowiem 
20-lecia Polski Ludowej oraz 
IV Zjazdu partii postanowili

6 maja 
„Dzień Bud0wlanych“
W ubiegłym roku, uchwałą 

Rady Ministrów i CRZZ usta­
nowiony został „Dzień Budów 
lanych”. Przypada on w tym 
roku na dzień 6 maja. Przy­
gotowania do tego uroczyste­
go dnia już się rozpoczęły. W 
Poznaniu powstał Wojewódzki 
Komitet Organizacyjny, który 
pracuje pod kierownictwem 
przewodniczącego Zarządu O- 
kręgu ZZ PB i PPM, S. Ochoc 
kiego oraz dyr. Poznańskie­
go Zjednoczenia Budownictwa 
— inż. W. Szmausa. W skład 
komitetu wchodzą m. in. sek­
cje: propagandy, imprezowa, 
artystyczna i inne. Przygoto­
wują one bardzo bogaty pro­
gram obchodów tego uroczy-

I stego święta, (s)

wieża. Prof. A. Ohanowicz 
związany jest z Uniwersyte­
tem od chwili jego powsta­
nia. W czasie swojej 55-Iet- 
niej pracy naukowej w dzie­
dzinie nauk prawno-cywili- 
stycznych, przez 46 lat był 
kierownikiem Katedry Prawa 
Cywilnego.

W imieniu Wydziału Pra­
wa akt promocji nowo miano­
wanemu doktorowi hęnoris 
causa wręczył promotor prof. 
dr J. Górski. Dziękując za 
otrzymanie tytułu prof. Oha­
nowicz wyraził gotowość słu­
żenia w dalszym ciągu po­
mocą i radą uczelni, która ob­
darzyła go tak wielkim za­
szczytem.

W trakcie uroczystości zgro 
madzeni uchwalili rezolucję 
w sprawie przedawnienia ści­
gania zbrodni hitlerowskich. 
Omówienie rezolucji, przygo­
towanej przez prof. dr. T. 
Cypriana drukujemy na str. 
2. (wa)

Kombinat PGR Manieczki 
najlepszy w uprawie 

jęczmienia browarnego 
W Poznaniu odbyła się w 

czwartek ogólnokrajowa nara­
da producentów jęczmienia 
browarnego w czasie której 
ogłoszono wyniki konkursu 
na uprawę jęczmienia bro­
warnego w państwowych 
gospodarstwach rolnych i spól 
dzielniach produkcyjnych w r. 
1964. I nagrodę — 20 tys. zł 
zdobył (po raz trzeci z kolei) 
kombinat PGR Manieczki, któ 
rego gospodarstwo Przylepki 
wyhodowało dorodny jęczmień 
odmiany „Breuns-Wisa”.

II nagrodę — 18 tys. zł otrzy 
mało PGR Zaborówek, woj. 
warszawskie, III — 15 tys. zl 
PGR Mierczyce, woj. wrocław 
skie.

W kategorii spółdzielni pro­
dukcyjnych I nagrody nie przy 
znano. II nagrodę — 15 tys. zl 
zdobyli spółdzielcy z Wielkiej 
Słońcy, pow. Tczew, III — 10 
tys. zł spółdzielcy z Czarko- 
wa pow. Gostyń. (PAP) 

oni wykonać czynów społecz­
nych o wartości 100 min. zł. 
Zamierzenia te zostały prze­
kroczone o ponad 19 min. zł. 
J. Kusiak podkreślił, że spo­
śród miast wydzielonych i wo­
jewódzkich w kiaju Poznań 
zajął pierwsze miejsce w rea­
lizacji czynów społecznych w 
1964 r.

Przedstawiciele Komitetów 
Dzielnicowych PZPR, Dziel­
nicowych Komitetów FJN oraz 
Prezydiów DRN złożyli mel­
dunki o przekroczeniu podję­
tych zobowiązań. Przekazali 
oni również na ręce J. Kusia­
ka pamiątkowe księgi, do któ­
rych zakłady pracy, komitety 
blokowe, szkoły i organizacje 
społeczne wpisały ubiegło­
roczne zamierzenia w zakresie 
czynów społecznych. Zameldo­
wano także o podjęciu w tym 
roku prac społecznych warto­
ści ponad 66 min. zł.

Najbardziej ofiarnym akty­
wistom wręczył J. Kusiak pa­
miątkowe medale wydane z o- 
kazji 20 rocznicy wyzwolenia 
Poznania i Wielkopolski. Prze­
wodniczący pięciu Dzielnico­
wych Komitetów FJN otrzy­
mali także dyplomy uznania 
z Poznańskiego Komitetu FJN.

Słowa uznania i podzięko­
wania za społeczną aktywność 
złożył wszystkim zebranym E. 
Zimmer. M. in. powiedział on, 
że dzięki poznańskim działa­
czom naszemu miastu przybyło 
wiele nowych miejsc odpo­
czynku. Rok zaś obecny przy­
niesie Poznaniowi na pewno 
dalsze obiekty wykonane spo­
łecznie.

Następnie J. Kusiak przeka­
zał pamiątkowe księgi na rę-

Wywiad A. Rapackiego 
w telewizji TO

Telewizja Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej nadała 
w dniu 11 bm. w programie 
zatytułowanym „Obiektyw” 
wywiad z ministrem spraw za­
granicznych PRL A. Rapac­
kim. (PAP)

Konkurs Chopinowski

Dziś poznamy sześciu najlepszych
W czwartek dobiegł końca III i przedostatni etap kon­

kursu. Pozostał jeszcze tylko finał, w którym weźmie udział 
6 najlepszych. Ich nazwiska poznamy w piątek po posiedze­
niu jury.

Pierwsza pianistką, która rozpo­
częła przesłuchania III etapu by­
ła Marta Arqerich z Argentyny. 
Należy ona do najpoważniejszych 
kandydatek do finału konkursu. 
Odznacza sie dużą indywidual­
nością i bezbłędna technika. 
Jest uczennicą prof. Guldy w 
Wiedniu i Magaloffa oraz laure­
atka Międzynarodowego Konkur­
su im. Busoniego w Bolzano, 
uzyskała I nagrodę na Między­
narodowym Konkursie w Gene­
wie (1957 r.|. Koncertowała już 
w Austrii, Niemczech, Holandii, 

Włoszech i Szwajcarii.
CAF — fot. Dabrowiecki 

ce dyrektora Archiwum Pań­
stwowego Poznania i woje­
wództwa poznańskiego — dr. 
Cz. Skopowskiego. Znajdą się 
one — jak zaznaczył J. Kusiak 
— obok najcenniejszych i naj­
starszych dokumentów zwią­
zanych z dziejami naszego 
miasta, (an)

IG bm. III Plenum
KG PZPR

16 bm. rozpocznie się ple­
narne posiedzenie Komitetu 
Centralnego PZPR. Na po­
rządku obrad — sprawy wy 
borów do Sejmu i rad na­
rodowych oraz zadania or­
ganizacji partyjnych w 
związku z tą wielką kam­
panią polityczną. (PAP)

Stan napięcia w Selmie

Lekarzem zakazano 
opatrywać rannych
Policja stanu Alabama za­

komunikowała, iż będzie aresz 
towała lekarzy, którzy zechcą 
udzielać pomocy Murzynom 
rannym podczas demonstracji 
bojowników o prawa obywa­
telskie Murzynów w Selmie.

O tej oburzającej groźbie 
poinformowało przedstawicieli 
prasy dwóch lekarzy przeby­
wających w tym mieście jako 
przedstawiciele komitetu le­
karskiego amerykańskiej rady 
walki o prawa człowieka. Ko­
mitet wysłał w ubiegłym ty­
godniu do Selmy kilka samo­
chodów — ambulatoriów i 
personel lekarski, aby towa­
rzyszyli Murzynom z tego 
miasta w marszu do stolicy 
stanu, Montgomery.

W ubiegłą niedzielę podczas 
rozpędzania demonstracji od­
niosło rany co najmniej 80 
osób, przy czym stan wielu z 
nich jest ciężki.

Dyrektor Ogólnokrajowego 
Kongresu ■ Równości Rasowej 
J. Farmer oświadczył, że jeśli 
prezydent Johnson nie nakaże 
władzom federalnym areszto­
wania winnych pogwałcenia 
praw obywatelskich w Selmie, 
to zorganizowany zostanie ma­
sowy marsz do Waszyngtonu.

PAP

W czwartek estradą Filhar­
monii zawładnęły kobiety.

Pierwsza była Japonka Hi- 
roko Nakamura. Następnie 
grała Lois Carole Pachucki 
(USA), której czerwona suknia 
odbijała się jaskrawą plamą na 
tle estrady. Jako trzecia wy­
stąpiła radziecka pianistka 
Wiktoria Postnikowa.

Wszystkie kandydatki zosta­
ły serdecznie przyjęte przez 
słuchaczy.

Po południu grała następna 
trójka uczestniczek czwartko­
wych eliminacji:

Przesłuchania rozpoczął po­
pis Marty Sosińskiej, również 
i tym razem owacyjnie przy­
jętej.

Z serdecznym przyjęciem 
spotkała się też kolumbijska 
pianistka Blanea Uribe. III e- 
tap zakończyły dźwięki sona­
ty h-moll, odegranej przez na­
szą rodaczkę z Wenezueli — 
Ewę Marię Żuk. Po jej wy­
stępie zerwała się istna burza 
braw. (PAP)

S2S - '■
W rozegranym w środę w Ma­

drycie pierwszym półfinałowym 
spotkaniu Pucharu Europy w ko­
szykówce mężczyzn Real Mrdryt 
wygrał z OKK Belgrad 84:61 (43:32).

PAP

POGODA
Jak podaje PIHM — w dniu 12 

bm. przewid-wane jest zachmu­
rzenie na ogół niewielkie lub u- 
miarkowane. Temperatura w dzień 
od ok. plus 5 st. na zachodzie kra 
h do plus 3 st. na wschodzie. 
Wiatry słabe, zmienne.



Tajna misja 
bombowców amerykańskich
20 - tecie powstania wśetaamsLiego

Agencja LPI donosi z Da Nangu, że w czwartek rano 
doszło tam do zajść między ludnością i policją. Tłum 
otoczył komisariat domagając się uwolnienia żołnierza, 
którego ktoś wydał policji jako sympatyzującego z po­
wstańcami.
Ponieważ policja nie mo­

gła opanować sytuacji, we­
zwała na pomoc batalion re­
żimowej piechoty morskiej. 
W czasie starcia, które po­
tem nastąpiło, kilka osób 
odniosło rany.

W środę w7 Da Nangu wy­
buchły starcia między bud­
dystami i katolikami.

Jak podają z Da Nangu, 15 
ido 20 amerykańskich odrzu­
towców myśliwsko-bombo- 
wych wystartowało w czwar­
tek rano z tamtejszego lot­
niska w niewiadomym kie­
runku i powróciło po kilku 
godzinach. Dowództwo ame­
rykańskie nie chciało ujaw­
nić, co było celem rajdu.

Naród wietnamski obcho­
dził w czwartek 20 rocznicę 
wybuchu powstania w po- 
łudniowowietnamskiej pro­
wincji Quang-Ngai. Było ono 
pierwszym sygnałem do ogól­
nonarodowego powstania 
zbrojnego, które wybuchło w 
5 miesięcy później, w sierp­
niu 1945 roku. Partyzanci, 
którzy utworzyli później re­
gularne oddziały wojskowe, 
odegrali główną rolę w długo­
trwałej wojnie narodu wiet­
namskiego przeciwko koloni­
zatorom francuskim

Czwartkowa prasa DRW w 
komentarzach poświęconych 
rocznicy powstania w Qu- 
ang-Ngai wyraża przekonanie, 
iż nowe pokolenie powstań­
ców południowowietnams-

Znowu śmiertelna 
ofiara Tatr

Mimo niebezpieczeństwa lawin 
dwaj młodzi wspinacze z Czecho­
słowacji podjęli ryzyko zdobycia 
Filaru Mięguszowieckiego w kie­
runku Morskiego Oka. Jeden z 
nich — 27-letni Bogusław Hejt- 
man z Pragi zginął na miejscu, 
zaś jego towarzysz 23-letni Tibor 
Nouska, również mieszkaniec Pra­
gi, doznał poważnych obrażeń i 
znajduje się pod opieką lekarzy 
szpitala zakopiańskiego.

Z niepełnych jeszcze danych na 
temat przebiegu wypadku wyni­
ka, iż •taternicj' czechosłowaccy 
przekroćzyli granicę w Tatrach 3 
bm., kiedy to po halnym wietrze 
i obfitych opadach śniegu wzmo­
gło się tu szczególnie niebezpie­
czeństwo lawin. Mimo tego Hejt- 
man i Nouska podjęli marsz i ze­
szli z Rysów. Przystąpili następ­
nie do forsowania Filaru Mięgu­
szowieckiego. Związani byli liną. 
W pewnym momencie odpadli z 
trasy i runęli w dół z wysokości 
około 200 metrów. Hejtman nie 
dawał żadnych oznak życia, zaś 
ciężko ranny Nouska zaczął wzy­
wać pomocy.

W nocy ze środy na czwartek 
Nouska przewieziony został do 
szpitala. Zwłoki Hejtmana prze­
transportowano do Zakopanego.

PAP

Manewry morskie
30 okrętów wojennych, które 

biorą udział w manewrach mary­
narki NATO na Morzu Północnym, 
przebywa obecnie w porcie w Ber­
gen. Na pokładach okrętów znaj­
duje się około 10 tys. marynarzy. 
M. in. do portu w Bergen wpły­
nął angielski lotniskowiec „Arc 
Royal” i lotniskowiec holenderski 
„Karci Doorman”.

Komunikat MC
Organa Milicji Obywatelskiej 

poszukują:
MAENNL Marię-Teresę z d. Po­

lok c. Antoniego i Pauliny z d. 
Żyła, ur. 23. X. 1921 r. w7 Wirku, 
ostatnio bez stałego miejsca za­
mieszkania (poprzedni adres: Dą­
brówka Mała ul. 9 Maja nr 5).

Rysopis: wzrost 170 cm, postać 
wysmukła, włosy ciemno blond — 
gęste, oczy niebieskie, brwi łuko­
wate, nos średni — gruby, uszy 
średnie — przylegające, usta śre­
dnie o wąskiej czerwieni warg, 
broda okrągła cofnięta.

Wymieniona poszukiwana jest 
listem gończym nr 2 Ds. 1400/64 z 
dnia 3. IX. 1964 r. wydanym przez 
Prokuraturę Powiatową w Zielo­
nej Górze — za uprowadzenie 6- 
letniej dziewczynki oraz jest po­
dejrzaną o dokonywanie oszustw 
na szkodę obywateli.

Osoby, które znają miejsce po­
bytu poszukiwanej, proszone są 
o powiadomienie o tym najbliż­
szej jednostki Milicji Obywatel­
skiej.

Jednocześnie ostrzega się. że za 
ukrywanie poszukiwanej lub u- 
dzielanie jej jakiejkolwiek pomo­
cy w ukrywaniu się, zgodnie z 
art. 148 § 1 kk grozi kara więzie­
nia do lat 5. 

kich, tym razem wąlczące z 
reżimem sajgońskim i inter­
wentami amerykańskimi, 
również odniesie zwycię­
stwo.

Sr
Radiostacja „Głos Laosu” 

zakomunikowała w środę, że 
amerykańskie samoloty „T- 
28” zbombardowały i ostrze­
lały we wtorek po południu 
rejon wzdłuż szosy nr 7 w 
północnym Laosie.

We wtorek i w środę od­
rzutowce amerykańskie krą­
żyły nad czterema rejona­
mi Laosu, kontrolowanymi 
przez siły Patet Lao, m. in. 
nad Khang Kahy i nad Do­
liną Amfor. (PAP)

Żołnierze IX brygady amerykań­
skiej piechoty morskiej, którzy 
wyładowali 8 marca w zatoce Da 
Hang, pracują nad umacnianiem 
pozycji, które służyć msia dc 
ochrony amerykańskiej bazy lot­
niczej w Da Nang. Ha zdjęciu: 
przetaczanie ciężkiego działa na 

pozycje.
CAF — Photofax

07-letnia córka powstańca z 1863 r. 
żyje w Plossti

W Plocs<i, mieście wojewódzkim w środkowej Rumunii 
żyje 97-letnia Helena Wojciecka. Pomimo bardzo pode­
szłego wieku staruszka do dziś dnia i mimo, że w Polsce 
była tylko gościem, urodziła się bowiem poza krajem i ca­
le życie spędziła w Rumunii, mówi dobrze po polsku, a 
ponadto po rumuńsku, francusku, niemiecku, angielsku 
i węgiersku.
Kim jest Helena Wojciec- 

ka?
Jak mówi o tym sama, a 

także przedstawione przez 
nią dokumenty, Helena Woj- 
ciecka jest córką kapitana 
Żuawów w powstaniu stycz­
niowym 1863 r., Antoniego 
Wskuba Habdank Wojciec- 
kiego, inżyniera, budownicze­
go dróg żelaznych, który po 
powstaniu wyemigrował do 
Rumunii. Wraz z nim, także 
w Ploesti, osiedlił się jego 
brat, lekarz, pułkownik po­
wstania 1863 r. — Stanisław. 
Groby obu braci do dnia dzi­
siejszego znajdują się na ploe 
steńskim cmentarzu katolic­
kim.

Pamiątki po ojcu i stryju 
przechowuje Helena Wojciec- 
ka. W skromnym mieszkan­
ku zachowały się do dziś por 
trety, dokumenty, mapy po 
powstańcach. Do dziś dnia na 
ścianie wisi portret Tadeusza 
Kościuszki i Biały Orzeł na 
powstańczym biało-czerwonym 
proporczyku. Dopóki mogła, 
dopóki miała siły, córka po­
wstańca nie prosiła o niczyją 
nomoc. Dopiero w 97 roku 
życia przvpomniała sie- oj­
czyźnie nieśmiała prośba. 
Rząd Polski Ludowej na wnio 
sek ambasady PRL w Buka­
reszcie przyznał staruszce w 
lutym br. z ważnością od i 
stvcznia br. stała rento, która 
Dozwoli jej żyć w możliwych 
'iiłHiiiiiimiimiiiiiHHiiimnmmiiHiiiiiHHiii’

Dzisiejszy serwis inlormacvinv 
Janusz Marciszewski
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kie działy Wydawca: Poznań­
skie Wydawnictwo Prasowe 
RSW „Prasa”. Druk: Zakłady 
Graficzne Im. M. Kasprzaka.
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Ostrzeżenia ZSRR i DRW pozostają w mocy
Wypowśe<Iź ambasadora radzieckiego w Paryźta

Związek Radziecki wypełni swe międzynarodowe obowiąz­
ki wobec bratniego kraju socjalistycznego — oświadczył 
według relacji Agencji France Presse ambasador Związku 
Radzieckiego w Paryżu Sergiusz Winogradów podejmowany 
w czwartek śniadaniem przez Francuskie Stowarzyszenie 
Prasy Dyplomatycznej.

Wilson złoży 
wizytą w Rzymie
W Londynie podano oficjal­

nie do wiadomości, iż premier 
Wilson złoży wizytę w Rzymie 
w dniach od 27 do 29 kwietnia 
br. w celu przeprowadzenia 
rozmów z rządem włoskim.

Będzie to trzecia podróż pre­
miera brytyjskiego tej wiosny 
do kraju Wspólnego Rynku. 
Powrócił on właśnie, jak wia­
domo, z Bonn, a w początkach 
kwietnia udać się ma na roz­
mowy z prezydentem de Gaul- 
le’em do Paryża.

Jak podaje Agencja Reutera, 
premier Wilson przyjął rów­
nież w zasadzie zaproszenie do 
odwiedzenia jeszcze w tym ro­
ku Związku Radzieckiego, In­
dii, Pakistanu i Malajzii.

PAP

warunkach. Władze polskie 
zaopiekowały się również gro 
bowcem, w którym spoczy­
wają na ziemi rumuńskiej 
prochy dwóch powstańców z 
1863 r. (PAP)

Pizedłużenie ratalne, 
sprzedaży lodówek

Wprowadzona na okres zi­
my ratalna sprzedaż lodówek 
„Foka”, „Szron”, „Yeti” przy 
czyniła się do dość znaczne­
go wzrostu zakupów tego 
sprzętu. Ocenia się, że od 
grudnia do marca 30 proc, 
ogólnych zakupów wymienio­
nych typów chłodni domo­
wych kredytowała ORS. W 
niektórych województwach 
sprzedaż na raty wyniosła ok. 
50 proc, całości.

Obecnie — jak informuje 
centrala „Eldom” — w związ 
ku z większymi w br. dosta­
wami lodówek, zimowa sprze 
daż ratalna (początkowo prze 
widziana do 14 marca br.) zo 
staje przedłużona. Nie podaje 
się na razie terminu jej za­
kończenia. (PAP)

Armstrong:

„Oni pobiliby nawet 
Jezusa Chrystusa"

Louis Armstrong, 64-letni mu­
rzyński trębacz i śpiewak jazzo­
wy, oświadczył w Kopenhadze, że 
oczywiście popiera kampanię o 
równe prawa dla Murzynów, cho­
ciaż jest za stary, 'aby Jechać do 
Selmy, „uczestniczyć w pochodzie 
1 zostać pobitym przez policję”.

Kiedy pewien reporter powie­
dział, że nie sądzi, aby policjanci 
z Alabamy mogli uderzyć „króla 
jazzu”, Armstrong odparł: „Oni 
pobiliby nawet Jezusa Chrystusa, 
gdyby był czarny i uczestniczył 
w marszu (w Selmie)”. (PAP)

Ambasador podkreślił, że o- 
strzeżenia rządu radzieckiego 
i rządu Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu z 9 i 19 lu­
tego w związku z aktami agre­
sji Stanów Zjednoczonych w 
Wietnamie nie straciły nic ze 
swojej mocy.

Rozwiązanie problemu wiet­
namskiego — podkreślił am­
basador Winogradów — może 
być znalezione jedynie na dro­
dze rokowań, a nie w płasz­
czyźnie wojskowej. Ambasą- 
dor wyraził zadowolenie, że 
punkt widzenia rządu radziec­
kiego w tej sprawie jest po­
dzielany przez rząd francuski.

Odpowiadając na jedno z 
pytań ambasador sprecyzował, 
że nowa konferencja genew­
ska nie mogłaby się odbyć 
gdyby w tym samym czasie 
były kontynuowane bombar­
dowania amerykańskie.

Ambasador Winogradów pod 
kreślił realistyczne podejście 
prezydenta de Gaulle’a w toku 
ostatniej konferencji prasowej 
do zagadnień europejskich, a 
w szczególności do problemu 
niemieckiego. Problemy euro­
pejskie dotyczą przede wszyst­
kim Europy — oświadczył. 
Rozwiązanie problemu nie­
mieckiego powinno nastąpić z 
udziałem wszystkich sąsiadów 
byłej Rzeszy zarówno ze 
wschodu, jak i zachodu i doty­
czyć kwestii granic i zbrojeń. 
Wszystkie państwa Europy 
łącznie z obydwoma państwa­
mi niemieckimi winny rozwią­
zać wspólnie problem bezoie- 
czeństwa europejskiego. Mów­
ca dodał, że kwestia zjednoczę-

Chochłowa dotąd 
nie zwolniono

Agencja TASS donosi, że 
władze kongijskie nadal prze­
trzymują w areszcie korespon 
denta dziennika „Izwiestia” — 
Nikołaja Chochłowa. Ambasa­
dor Czechosłowacji w Leo- 
poldville, B. Gruszka, poinfor­
mował brazzavillskiego ko­
respondenta Agencji TASS, 
że na posiedzeniu rządu w 
Leopoldville postanowiono u- 
wolnić Chochłowa 10 marca i 
pozwolić mu wyjechać z Kon­
ga. W związku z tym, amba­
sada czechosłowacka zamówi­
ła dla Chochłowa bilet na sa­
molot.

Jednakże w ostatniej chwili 
władze leopoldvillskie odmó­
wiły uwolnienia Chochłowa — 
motywując swe postępowanie 
tym, że decyzja rządu jest 
nieważna bez aprobaty prezy­
denta Kasawubu (przebywa 
on obecnie na urlopie i nikt 
nic wie, kiedy powróci do Leo 
poldville). (PAP) 

Przedawnienie i przyszłość
W przedwczorajszej, siedmiogodzinnej debacie 

w Bundestagu nad problemem przedawnienia zbro­
dni hitlerowskich, zarysowały się wyraźnie trzy dro­
gi, przed którymi stoi dziś społeczeństwo NRF.

Ta, długa, gwałtowna debata, nie stanowi jednak 
odbicia opinii społeczeństwa zachodnioniemieckie- 
go. Opinia tego społeczeństwa — w każdym razie 
jego wyraźnej większości — oscyluje między nie­
chęcią do „polityki”, szczególnie, gdy dotyczy ona 
spraw niedawnej przeszłości, a nacjonalizmem, za­
ostrzonym poczuciem winy.

Takie stanowisko, jak to, które w czasie debaty 
w Bundestagu zaprezentował deputowany SPD — 
Arndt, jest w Niemczech zachodnich bardzo rzad­
kie. Stoi on na stanowisku, że nie milczące prze­
żuwanie wstydu i dążenie do przekreślenia pamię­
ci, nie urażone ambicje i irytacja na zagranicę, 
która nie chce zapomnieć, lecz śmiałe przyznanie 
się do winy i wola zadośćuczynienia, stanowią wła­
ściwą koncepcję powrotu do rodziny narodów świa 
ta. Chyba po raz pierwszy tak wyraźnie usłyszeli­
śmy tę myśl z publicznej trybuny NRF.

Ale nie jest to jeszcze ani koncepcja popierana 
przez większość opinii publicznej, ani program kół 
rządzących Republiki Federalnej. Jeśli wnioski o 
przedłużenie przedawnienia zostały przesłane przez 
plenum do komisji prawniczej z zaleceniem opra­
cowania wspólnego wniosku o „przedłużenie” ter­
minu ścigania — to stało się to, nie dzięki stano­
wisku Arndta, Hirscha czy Bendy, lecz wskutek 
decyzji tych kół, które reprezentuje Barzel.

Ani Hirsch z SPD, ani Benda z CDU, mimo, źe 
właśnie oni przedstawili na plenum wnioski prze­
ciw przedawnieniu morderstw hitlerowskich, nie 
reprezentują dzisiejszej większości opinii, ani dzi-] 
siejszego programu kół rządzących. Reprezentuje 
go Barzel, przewodniczący frakcji CDU/CSU, a 
więc oficjalny rzecznik większości. Jego przemó­
wienie było równie nacjonalistyczne w tonie i w 
argumentacji, co przemówienia przedstawicieli 
FDP, ideowych potomków „liberała”, Strese- 
manna, zwolenników przedawnienia. Barzel wy­

nia jest sprawą samych Niem­
ców.

Ambasador podkreślił, że 
stosunki francusko-radzieckie 
znajdują się obecnie na do­
brej drodze. Rozwój radziecko- 
francuskich kontaktów stwa­
rza dla obu krajów realne wa­
runki podjęcia wspólnych ak­
cji na rzecz umocnienia poko­
ju i współpracy międzynaro­
dowej. Stosunki francusko-ra­
dzieckie ostatnio stale popra­
wiają się we wszystkich dzie­
dzinach — zakończył ambasa­
dor. (PAP)

Aresztowanie 
dziennikarza-demokraty
Policja zachodnioniemiecka 

aresztowała pracownika ham- 
burskiego demokratycznego ty 
godnika „Blinkfeuer” — Paula 
Beya. Jak informuje dziennik 
„Frankfurter Rundschau”, Bey 
został aresztowany pod zarzu­
tem, iż przez długi czas był 
aktywistą „nielegalnej Komu­
nistycznej Partii Niemiec”.

PAP

Tajna organizacja 
hitlerowska rozsyła 
listy z pogróżkami

Wczorajsza „Trybuna Ludu” 
zamieściła korespondencję z 
Bonn, pióra Mariana Podko- 
wińskiego z dnia 9 bm. Oto 
jej fragment mówiący o jakże 
znamiennych stosunkach w 
NRF.

„Napiętą atmosferę w prze­
dedniu rozpoczęcia parlamen­
tarnej debaty w sprawie prze­
dawnienia hitlerowskich zbro­
dni wzmogło dostarczenie 
przez pocztę licznym polity­
kom, dziennikarzom oraz in­
nym osobistościom podpisane­
go przez tajną organizację 
hitlerowską drukowanego listu 
z pogróżkami śmierci. Datow­
nik pocztowy na kopertach po 
daje jako punkt wysyłki mia­
sto Dueren koło Bonn.

Na białym papierze wydruko­
wana jest duża swastyka oraz 
wielkimi czcionkami następujący 
tekst: „'Jeżeli deputowani pozo­
stający na żołdzie Teł Avivu oraz 
Nowego Jorku głosować będą za 
przedłużeniem terminu przedaw­
nienia „tego co określane bywa 
jako zbrodnie hitlerowskie” ska­
zani zostaną na śmierć”. Pod 
tym tekstem następuje podpis 
OBF (czyli: Oberbezirksfuehrer), 
Schutzbezirk III (okręg ochronny 
III).

Fakt, że coś takiego mogło 
się wydarzyć w Bonn i to w 
kilka dni po oświadczeniu mi­
nistra Hoecherla, iż wszelkie 
ruchy neohitlerowskie spadły 
do minimum i nie należy za­
wracać sobie nimi głowy — 
posiada swoistą wymowę. Po­
za listami ulotki podobnej tre­
ści krążą już po Bonn. Kol­
porterzy jakoś nie wpadają w 
oko policji, która zwykle tak 
czujna jest, kiedy np. przeciw­
nicy atomowych zbrojeń roz­
dają ulotki przed kinami”.

Studenci poznańscy 
protestują

Studenci wszystkich po­
znańskich uczelni demonstro 
wali wczoraj przed Konsu­
latem USA na znak protesty 
przeciwko nalotom i agresji 
wojsk amerykańskich na te­
rytorium DRW.

Transparenty i tablice nie- 
sione w czołówce pochodu 
głosiły solidarność z naro­
dem wietnamskim, którego 
walka wyzwoleńcza spotyka 
się z uznaniem na całym świe 
cie. Nie brakło tu okrzyków 
potępiających ingerencyjna 
politykę rządu USA orazspon 
tanicznych haseł głoszących 
poparcie dla walki partyzan­
tów wietnamskich.

Wiec studentów poznań­
skich był kolejnym protestem 
młodzieży, wyrażającym obu­
rzenie w imieniu światowej 
opinii publicznej w związku 
z nalotami na DRW. (wa)

Rezolucja zebrania 
na Wydziale Prawa UAM
Na ogólnym zebraniu Wy­

działu Prawa UAM uchwalo­
no rezolucję w sprawie prze­
dawnienia z dniem 9 maja 
1965 r. najcięższych zbrodni 
hitlerowskich. Rezolucja przy­
jęta jednomyślnie, jako je­
den z pierwszych dokumen­
tów prawnych, wskazuje na 
niedopuszczalność zaprzesta­
nia ścigania zbrodni hitle­
rowskich i wojennych.

„Przestępstwa popełnione przez 
hitlerowców, należą do kategorii 
przestępstw międzynarodowych, 
do których, nie znajdują zasto­
sowania normy niemieckiego 
prawa krajowego. Świadczy o 
tym ponadto, wprowadzenie do 
kodeksu karnego NRF noweli z 
9 sierpnia 1954 r., przewidującej 
w § 220 zbrodnię ludobójstwa.
Data zakończenia biegu przedaw­
nienia jest zupełnie dowolna, 
niezgodna z przepisami procedu­
ralnymi NRF jako że jurysdyk­
cję w sprawach o przestępstwa 
wojenne otrzymały sądy nie­
mieckie na podstawie układów 
paryskich w dniu 23 października 
1954 r. Klauzula ta weszła w życie 
dopiero 30 marca 1955 r. Prze­
dawnienie zbrodni hitlerowskich 
byłoby zatem naruszeniem kate­
gorycznych, formalnych przepi­
sów prawa NRF”. (wa)

Obrady Komisii ONZ 
do Spraw Kob ei

Według doniesień z Tehera­
nu, sesja Komisji ONZ do 
Spraw kobiet, która rozpoczę­
ła się 1 bm., kontynuuje obra­
dy z udziałem przedstawicie­
lek 20 krajów członkowskich.

Przy jednej wstrzymującej 
się (W. Brytania) uczestniczki 
sesji uchwaliły rezolucję do­
tyczącą ratyfikacji przez rządy 
konwencji o politycznych pra­
wach kobiet, uchwalonej przez 
Zgromadzenie Ogólne NZ w 
roku 1952. Delegacja Gwinei i 
Wegier przedłożyły projekt re­
zolucji wyrażający zaniepoko­
jenie, iż konwencje tę ratyfi­
kowała dotychczas jedynie po­
łowa krajów świata (55 na 
115). Delegatki zaapelowały do 
wszystkich państw, aby ratyfi­
kowały konwencję możliwie 
jak najszybciej.

sunął tylko jeden, odmienny argument: „resenty- 
menty” zagranicy, zmuszają nas do przedłu­
żenia rozrachunku z przeszłością. W okresie kry­
zysu zaufania do zachodnioniemieckiej polityki za­
granicznej, w obliczu zwartego frontu światowej 
opinii publicznej NRF, nie ma innego wyjścia: 
musimy skapitulować.

Warto tu przypomnieć inną, podobną debatę 
sprzed półtora roku, zakończoną takimi samymi 
wnioskami. Wówczas chodziło o podpisanie Układu 
Moskiewskiego. Nacisk światowej opinii publicz­
nej był tak wielki, że front zachodnioniemieckiej 
większości parlamentarnej, zgodnej w postawie i 
zasadach, przeciwnej odprężeniu, rokowaniom 
Wschód — Zachód, rozpad! się na większość „rea­
listów” i mniejszość „nieprzejednanych”. Układ 
został podpisany, ale stary kanclerz, stojący w 
przededniu odejścia, ostrzegł swoich następców: 
„musimy być silni, coraz silniejsi”.

Jest faktem, że we wstępnej debacie, realizm 
przeważył agresywny szowinizm. Fakt ten świad­
czy najlepiej o słuszności upartej walki z nacjo­
nalizmem niemieckim i celowości dążenia do mię- 
dzynarodoyyej współpracy nad uratowaniem w 
czasie pokoju owoców wspólnego zwycięstwa 
sprzed dwudziestu lat.

Mamy nadzieję, że ostateczna decyzja Bundesta­
gu pójdzie po linii wniosku SPD, że nie pozostawi 
żadnych luk ani żadnych okazji dla „konstytucyj­
nych sędziów” z Karlsruhe ewentualnego obalenia 
przyszłej uchwały Bundestagu pod pretekstem 
„niekonstytucyjności”.

Mamy nadzieję, źe ludobójcy będą nadal ścigani 
i karani, aby „potencjalni mordercy dnia jutrzej­
szego”, na których wskazał palcem deputowany 
Arndt, nie odważyli się przejść od pogróżek do 
czynów. Ale do tego trzeba czegoś więcej, niż 
„realizmu”. Trzeba głębokiego przekonania, że 
uczciwe rozliczenie z przeszłością jest nie tylko 
konieczne, lecz, że jest korzystne dla Niemców’.

JAN ZABOROWSKI
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Tym samym jednak, w położnej, ponad 120-kilomełrowej luce 
we froncie niemieckim od Sieradza po Włocławek, poza nielicz­
nymi bałalionami wysuniętymi przez dowództwo poznańskieqo 
XXI Okręgu Wojskowego dla obrony umocnionych rejonów na 
rubieży B-1, egzystowało jedynie kilka, osłabionych dywizji 
Wehrmachtu, lub ich resztek, nie posiadających jakiejkolwiek łącz­
ności z dowództwem wyższego szczebla. Odizolowanych od sie­
bie i oskrzydlonych klinami pancernych zagonów katukowców lub 
bogdanowców.

*

Walki w Kutnie przeciągały sie do wieczora. Tylko że likwida­
cja całkowicie okrążonych tu resztek garnizonu niemieckiego, zaj­
mują sie niektóre z oddziałów tych obu radzieckich brygad, które 
przed południem wdarły sie do miasta. Główne ich siły, korzy­
stając z rozerwania kolejnej rubieży guderianowskiego systemu 
umocnień, skierowały sie od razu w kierunku zachodnim.

Szosa poznańska przez Krośniewice w kierunku Kłodawy, na­
ciera w pierwszym rzucie 219 brygada pancerna. Przed nia ucie­
kają niedobitki wojsk niemieckich, którym udało sie jeszcze wy­
rwać z Kutna, przemieszane z taborami „ewakuujących sie" kolo­
nistów. Czołgi sa szybsze. Raz po raz doganiają kolejny z czło­
nów kolumny uciekinierów, przebijają sie przez tarasująca drogę 
kotłowaninę samochodów i bryk, charakterystycznych furgonów 
„Niemców czarnomorskich". Rozprawiają sie jedynie z wszelkimi 
przejawami oporu, jaki próbuia jeszcze stawiać korzvsłaiacy z 
osłony pojazdów żołnierze niemieccy; nawet nie oglądają się 
za tymi, którzy ratuja się ucieczka na bocznych drogach lub po­
lach.

Także na południe od szosy i toru kolejowego Warszawa — 
Poznań rozwija pomyślnie swe natarcie 37 brygada zmechanizo­
wana. Choć na bocznych szlakach znacznie mniej uciekających 
Niemców, tu także trzeba sie co pewien czas przebijać przez ta­
rasujące drogi wozy lub samochody.

Zapada wieczór, a wraz z nasłaniem ciemności, wzrasta niebez­
pieczeństwo zaskoczenia przez nieprzyjacielskie oddziały. Mimo
------------------------------------------------- ------------------------------------------------------------

to pościg nie zostaje przerwany. Dokucza siarczysty mróz. Wy­
iskrzone gwiazdami niebo wróży dalszy spadek temperatury.

*

Dopiero po południu Greiser zdobył sie na to, by wykroczyć 
poza azyl swego gabinetu. Zwołał odprawę wyższych funkcjo­
nariuszy. Nie miał im wprawdzie nic do powiedzenia. Daremnie 
bowiem oczekiwał, z absolutna biernością, na rozkazy z Berlina. 
Nie ołrzymawawszy zaś jakichkolwiek zaleceń i dyrektyw Hitlera, 
nie był w stanie sam wydać jakichkolwiek. By stworzyć choćby 
pozory pełnienia swych obowiązków, postanowił przynajmniej 
„przekazać wnioski" ze swej podróży inspekcyjnej do Łodzi.

Punktualnie o dziewiętnastej wchodzi do sali konferencyjnej. 
Dużo pustych miejsc. Nie zwraca jednak na to uwagi. Zmęczonym 
głosem relacjonuje swe przeżycia z dnia poprzedniego. Cicho, 
wtrąconym zdaniem, jak gdyby chodziło o rzecz bagatelną, napo­
myka też o przejęciu militarnej odpowiedzialności za obronę 
Warthegau ponownie przez generała Petzela. Tylko raz unosi 
się, kiedy oświadcza, że wszędzie gdzie miał okazje widzieć 
Volkssłurm, widział qo prawie bezbronnym. I konkludując za­
pewnia: „Nie poświęcę ani jednego Volkssturmisły. Rozkaźę, by 
Volkssłurm był używany już tylko do osłony taborów"

To jedyna decyzja jaką komunikuje na tej odprawie. W prak­
tyce nic nie znaczaca, jako że sprawa ewakuacji niemieckiej lud­
ności kolonizatorskiej i urzędów nadal stanowi dla Greisera tabu. 
Wciąż nie wydaje zgody na jej przeprowadzenie. Tak jakby już 
znaczna część Warthegau nie była i tak opanowana panicznym 
odpływem nalotu niemczyzny.

Ci, którzy jeszcze „trwali na posterunkach", opuszczali zarrek 
zdruzgotani i bezradni. Przerażeni także zmianami, jakie zaszły 
w Greiserze. Przecież od tego człowieka, którego byli gierm­
kami, którego dotychczas bali się, wierząc zarazem w jego 
gwiazdę, wciąż jeszcze zależał ich los. I ratunek...

*

O drugiej po północy, już przed samą Kłodawa, czołgistów 
219 brygady pancernej powstrzymuje kontrakcja nieprzyjaciela.

(cdn)

Działalność gromadzkich 
rad narodowych w po­
wiecie poznańskim zmie 

niła się na lepsze w roku 1964. 
Wprawdzie niedociągnięć moż­
na by wymienić sporo i nadal 
istnieje kilka słabo działają­
cych GRN (np. w Suchymiesie 
i Czerwonaku), to jednak — 
ogólnie rzecz biorąc — najniż­
sze komórki władzy terenowej 
lepiej wykorzystują swoje 
szerokie uprawnienia niż w la­
tach ubiegłych.

W wyniku wzrostu aktyw­
ności radnych (jest to jeden 
z przykładów mobilizacyjnej 
roli IV Zjazdu PZPR) i wy­
datnej pomocy, udzielanej 
przez Prezydium PRN w Po­
znaniu, nastąpił wzrost roli 
rad przede wszystkim w za­
kresie realizacji planów gos­
podarczych gromad. Jeden z 
istotnych fragmentów tej dzia­
łalności, to próby — najczę­
ściej udane — koordynowania 
działalności wszystkich jedno­
stek, biorących udział w wy­
konywaniu zadań gospodar­
czych. Duża w tym zasługa 
komisji rad, kftóre coraz bar­
dziej obejmują wnikliwą kon­
trolą gminne spółdzielnie, kół­
ka rolnicze, spółdzielnie pro­
dukcyjne i wszystkie instytu­
cje prowadzące kontraktację.

Wydatniejszy wpływ rad na 
realizację planów gospodar­
czych byłby niemożliwy bez 
rozwoju pracy organizacyjno- 
masowej.

Na uwagę zasługuje np. omawia­
nie planów na zebraniach wiej­
skich, co okazało się skutecznym 
środkiem wciągania mieszkańców 
gromad do udziału w wykonaw­
stwie zadań ekonomicznych. Ze­
brania te wykorzystuje się rów­
nież do informowania mieszkań­
ców o uchwałach GRN i jej pre­

zydium oraz o realizacji wniosków 
i postulatów wyborców. Inną przy 
jętą już formą pracy organizacyj­
no-masowej jest odbywanie współ 
nych sesji GRN i plenarnych po­
siedzeń gromadzkich komitetów 
FJN. Pożądane byłoby również 
organizowanie sesji wspólnie z 
plenarnymi posiedzeniami komite­
tów gromadzkich PZPR w celu 
omówienia kierunków rozwoju 
produkcji rolnej, programów pra­
cy organizacyjno-masowej czy 
kierunków podejmowania czynów 
społecznych. W tej ostatniej dzie­
dzinie, chociaż nie brak optymi­
stycznych przykładów (np. wodo­
ciągi w Dopiewie czyny w Palę- 
dziu i w Babkach), jednak wyni­
ki są niewspółmierne do możli­
wości.

Słabo też wykorzystano fun­
dusz gromadzki na finansowa­
nie czynów. Niezadowalający 
ich rozwój zdaje się świad­
czyć, że proces doskonalenia 
pracy organizacyjno-masowej 
znajduje się raczej w począt­
kowej fazie.

Ostatnie stwierdzenie doty­
czy także innych odcinków 
działalności GRN i jej orga­
nów, w szczególności zaś biur 
GRN.

Bez ich sprawnej pracy trudno 
o właściwe działanie rady, jej 
komisji i prezydium, o odpowied­
nie regulowanie obowiązków wo­
bec państwa.

W porównaniu do lat ubiegłych 
biura lepiej przygotowują mate­
riały na sesje, sprawniej obsłu­
gują komisje, szybciej i wnikli­
wiej załatwiają sprawy administra 
cyjne. Jednakże przestrzeganie za­
sad KPA nie wszędzie jest zado­
walające.

„Trubadur" 
czyli koncert solistów

Należy przyklasnać pomysłowi zapozna­
nia publiczności z „Trubadurem", 
chociaż nie osiąga Verdi w swej 

wczesnej operze jeszcze doskonałości „Aidy" 
czy „Otella". Akcja tu niewyraźna i zagmat­
wana. Na typowy sztafaż romantycznej hisz- 
pańszczyzny (libretto według A. G. Gutier- 
reza) składają się pojedynki, cyganka-wiedź- 
ma i jej krwawa vedetta, więzienny loch, 
zakonnice, płonące stosy i trucizna. Chyba 
starczy jak na jeden wieczór.

W muzyce napotykamy fragmenty wręcz 
trywialne, w stylu typowej „włoskiej kata­
rynki". A jednak absolutnie nie można zgo­
dzić się z antagonistami, określającymi dzie­
ło złośliwie jako „Trup — w A-dur". Po 
istotnie konwencjonalnych pierwszych obra­
zach, jakże gwałtownie narasta napięcie 
dramatyczne. Ile szczerego, namiętnego wy­
razu posiada choćby kwintet finałowy II ak­
tu lub kapitalne w posępnym nastroju „Mi­
serere "(soliści i chór za scena). Co chwila 
słuchacz wyławia z pamięci jakąś znaną me­
lodię, zasłyszana przez radio, w patefonie 
lub na koncercie. Strzeliste frazy „Trubadu­
ra" znajdują się w repertuarze wszystkich 
śpiewaków świata. Opera maestro Verdiego

Ha przykładzie jednego powiatfu

Bilans działalności gromadzkich rad
Świadczy o tym choćby licz­

ba skarg interesantów, co 
prawda nie tak duża jak kie­
dyś, ale nadal jeszcze stosun­
kowo pokaźna. Problem ten 
każę się zastanowić nad celo­
wością i potrzebą wymagania 
od sekretarza gromadzkiego 
(on decyduje o poziomie pra­
cy biura, a po części także — 
o pracy prezydium) ukończe­
nia Zawodowych Studiów Ad­
ministracyjnych. Postulat wart 
jest przemyślenia również ze 
względu na przekazywanie 
gromadom szeregu nowych u- 
prawnień i zadań (stąd koniecz 
ność podnoszenia kwalifika­
cji).

A jest ich sporo. Prezydium 
PRN w Poznaniu przeniosło do 
budżetów GRN finansowanie o- 
środków zdrowia, żłobków, przed­
szkoli; opłatę personelu pedago­
gicznego; środki na kapitalne re­
monty szkół i przedszkoli; fundu­
sze na zakup książek do bibliote­
ki. W gestii GRN znalazło się 
także m. in. zarządzanie młyna­
mi gospodarczymi, stosowanie ulg 
w obowiązkowych dostawach, ca­
łokształt zadań w zakresie upo­
wszechniania wiedzy rolniczej.

A więc wiele nowych i trud­
nych obowiązków. Czy rady 
gromadzkie temu podołają? 
Można w to wątpić (mimo po­
zytywnych sygnałów z Dopie­
wa, Tarnowa Podgórnego i 
Strykowa), gdyż przekazaniu 
uprawnień i zadań nie towa­
rzyszyło przekazanie etatów. 
Problem ten powinien być jak 
najśpieszńiej załatwiony przez 
Prezydium PRN i WRN.

jest właściwie koncertem solistów, którzy 
mogą popisać się tutaj umiejętnościami au­
tentycznego bel canto.

Reżyser spektaklu M. Okopiński poszedł 
na umowną koncepcję statycznego, właśnie 
koncertowego oraforium-kantaty. Dekoracje 
S. Bąkowskiego przedstawiają się malowni­
czo i romantycznie. Kostiumy są efektowne. 
Podczas premiery z dużym uznaniem słu­
chaliśmy orkiestry pod precyzyjną batutą 
dyr. R. Satanowskiego (zwłaszcza na przed­
stawieniu sobotnim). Akompaniament brzmiał 
miękko i dyskretnie, zaś gdzie trzeba bar­
dziej nasycenie, intensywniej. Chór męski 
i żeński (przygotowanie W. Buchwald) nie 
forsował dźwięku, kategorycznie zrywając 
ze złymi tradycjami. Muzycznie lepiej wy- 
padło przedstawienie sobotnie. Chór i so­
liści w niedzielę byli niekiedy w niezgodzie 
z orkiestrą. Zapewne trema psuła tu precy­
zje rytmiczną.

Śpiewacy przedstawili się w dwu różnych 
obsadach, z których każda obfitowała w 
plusy i minusy. W pierwszym spektaklu naj­
gorętsze oklaski zbierała A. Imalska — Azu- 
cena, dysponująca altem prawdziwie ope­
rowym, okazałym i pełnym blasku (ciekawie 
zrobiona partia, także od strony ekspresji). 
Leonora w ujęciu A. Dankowskiej miała kil­
ka dobrych momentów, zwłaszcza w scenach 
lirycznych. Ceniona ta sopranistka wykazała 
solidne przygotowanie, ale budzą ostatnio 
zastrzeżenia ą-óżne nierówności jej emisji

Na koniec jeszcze kilka słów 
o niedociągnięciach w pracy 
prezydiów rad gromadzkich. 
Wprawdzie w dobiegającej 
końca kadencji działały one 
lepiej ale zbyt mało uwagi po­
święcały zagadnieniom socjal­
nym, kulturalnym i oświato­
wym. Nie w pełni zrozumiana 
i doceniana jest także rola soł­
tysa w realizacji społeczno- 
gospodarczych zadań wsi. Stąd 
też sołtys, obciążony obowiąz­
kami społecznymi i admini­
stracyjnymi, w praktyce czę­
sto ogranicza się do wyko­
nywania tych ostatnich. Ko­
nieczne jest więc organizowa­
nie dobrze przygotowanych 
narad z sołtysami, systematy­
czne dokonywanie ocen ich pra 
cy, wprowadzanie różnego ro­
dzaju współzawodnictwa.

Gromadzkie rady narodowe 
powiatu poznańskiego stano­
wią jeszcze przysłowiowe sła­
be ogniwo w systemie rad. 
Mimo to o regresie czy stagna 
cji mowy być nie może, wręcz 
przeciwnie: widać pewną po­
prawę działania.

Nowo wybrane rady niewąt­
pliwie potrafią wyciągnąć od­
powiednie wnioski z pracy po­
przednich, efektów więc zapo­
czątkowanego już procesu na­
prawy można oczekiwać z op­
tymizmem.

MICHAŁ ŁUCZAK

wokalnej. Nie wiadomo dlaczego na pre­
mierę poproszono akurat J. Kuleszę z War­
szawy (hr. Luna), podczas gdy mamy w ze­
spole tak zdolnego barytona jak Kondella. 
Gość okazał się porządnie stremowany, 
chwilami gubił intonację i nawet „puszczał 
koguty". Znacznie korzystniej popisała się 
muzykalna U. Walczak z Wrocławia (II ob­
sada), ale zbyt przejaskrawiała grę aktorską. 
S. Romański (Manrico) i A. Kizewetter (Fer- 
rando) zaśpiewali poprawnie. Pierwszy z 
nich jednak zanadto wyciskał poszczególne 
dźwięki, drugi winien popracować jeszcze 
nad dykcją.

A teraz druga obsada (oprócz wspomnia­
nej już U. Walczak).' Dotąd zawsze nieza­
wodny W. Malczewski (hr. Luna) okazał się, 
niestety, niedysponowany tego wieczoru. A. 
Kawecka zrazu mocno nieopanowana (przy­
kre usterki pamięciowe) rozśpiewała się póź­
niej, prezentując dobrą szkołę wokalną. 
M. Kouba — Trubadur, po początkowym 
chyba zbytecznym forsowaniu partii, dopie­
ro w III i IV akcie utrafił we właściwe bel 
canto. Za „arię komnatowy" i zwłaszcza 
„stretłę" artysta zyskał sobie duże brawa 
audytorium. Operze Poznańskiej — po róż­
nych eksperymentach — przybyła z „Truba­
durem" solidna pozycja repertuarowa, która 
na pewno cieszyć się będzie zasłużonym 
powodzeniem wśród wszystkich miłośników 
sztuki wokalnej.

KAZIMIERZ NOWOWIEJSKI

+
Dnia 8 marca 1965 r. zmarł nagle w 59 roku 

życia, mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec, 
teść i dziadek, śp.

JAN CZAJA
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 

o godz. 13.45 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W głębokim żalu pogrążeni
ŻONA, DZIECI, SYNOWA, ZIĘCIOWIE

I WNUKI M1782
-------- ---------------- ------------ t -------- -------------------------

, Dnia 10. III. 1965 r. zmarła nagle, opatrzona 
Sakramentami św., nasza ukochana matka, 
teściowa, babcia i prababcia w wieku lat 81, śp.

Stanisława Taranczewska
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13. III. 

B 1965 r. o godz. 10.45 -z kaplicy cmentarnej na 
| Junikowie.

W ciężkim smutku pogrążeni
CÓRKA, ZIĘĆ I RODZINA

M1819
--------------------------------t-----------------------------------

Dnia 9 marca 1965 r. zmarł po długich i cięż­
kich cierpieniach, mój kochany ojciec, najdroż­
szy dziadek i teść, śp.

Jan Zieliński
kupiec - restaurator

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 12 bm. o go­
dzinie 10.30 z kaplicy cmentarza przy ul. Blusz­
czowej.

W ciężkim smutku pogrążona
CÓRKA Z MĘŻEM I DZIEĆMI

44352g

Dnia 9 marca 1965 r. zmarł nasz długoletni 
pracownik

Wincenty Fogt
W Zmarłym straciliśmy sumiennego pracow­

nika i dobrego kolegę.
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 marca 

1965 r. o godz. 11.15 na cmentarzu na Junikowie.
RADA ODDZIAŁOWA — DYREKCJA 

I WSPÓŁPRACOWNICY 
WZGS „Samopomoc Chłopska” 

Zakładu Obrotu Art. do Prod. Rolnej w Poznaniu 
44 3592

. Praca
Maluję mieszkania do­
rywczo. Oferty Biuro O- 
głoszeń. Grunwaldzka 19 
dla 43755m ___________ _
Przyjmę sprzątanie do­
mowe. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Grunwaldzka 19 dla 
4J799g

Specjalistka do szycia 
eleganckich bluzek dam­
skich potrzebna. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grun­
waldzka 19 d'la 43154g.

Młoda mężatka przyjmie 
każdą pracę — najchęt­
niej chałupniczą. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Grun­
waldzka 19 dla 43210g.

Dnia 9 marca 1965 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św„ przeżywszy lat 81, kochana 
siostra, śp.

Eugenia Wyrozumska
z domu Kostecka

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 12 bm. 
godz. 11.3o z kaplicy cmentarnej na Górczy-o

nie.
W smutku pogrążona

SIOSTRA
Poznań, Wawrzyniaka 12, m. 4. 44331g

Dnia 9 marca 1965 r. zmarł nagle, opatrzony 
Sakramentami św., mój najukochańszy mąż, 
brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 65, śp.

Józef Warylewski
emeryt Dyr. Okr. PKP

Pogrzeb odbędzie się w piątek, c?nia 12 bm. 
o godz. 14.15 z kaplicy cmentarnej na Juniko­
wie;

O bolesnej stracie zawiadamia 
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Chełmońskiego 8, m. 8, 
Kanada, Hamburg, Anglia. 44332g

Dnia 10 marca 1965 r. zmarła, opatrzona Sa­
kramentami św., nasza droga, kochana matka, 
teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy lat 91, 
śp.

Helena Jędrzejczak
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 13 bm. 

o godz. 9.45 z kaplicy cmentarnej na Junikowie, 
o czym w smutku zawiadamia

RODZINA
Poznań, Gen. Sikorskiego 21. m. 7.

44397g

K1785

NIE' TRAĆ SZANSY 
wygrania 400.000 złotych 
i samochodu „Zastava”, 
które czekają na Ciebie

W „KOZIOŁKACH”.

Ławy stolarskie, narzę­
dzia, sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Grunwal­
dzka 19 dla 43794g__ _
Sprzedam wózek biały 
głęboki, nowoczesny. Si­
korska, Kosińskiego 2 
m. 17.3137p 
Maszynę damską „Sin­
ger” do szycia sprzedam. 
Dąbrowskiego 45 m. 4 — 
Szymczak. z 43201g
Szafę trzydrzwiową nie 
najnowszą — sprzedam. 
Dzierżyńskiego 117 m. 5 
— KIupsz. 43211g

Szafę żelazną pancerną 
sprzedam. Cena 10 tys.
zł Poznań, teł. 568-49." 

_________ _________  43220g
Sprzedam 2.000 szt. ce­
gły — pustaków 9-ęegło- 
wych. Poznań - Juniko- 
wo, Sobotecka 30 m. 1.

43271g

Wózek nowoczesny z 
budką, pokrowcem sprze 
dam. Lampego 3 m. 13.

43212g

Sprzedam korzystnie a- 
kordeon „Weltmeister”, 
nowy, 120-basowy. Zgło­
szenia: Leszno skrytka 
pocztowa 67. 43203g1“-—-- — -——

I Dnia 9 marca 1965 r. zasnęła w Bogu, w wieku 
R lat 82, śp.

z Korytowskich

Zofia Kawicka
Wyprowadzenie zwłok z. domu żałoby do ko­

ścioła w Rogalinku w piątek, dnia 12 bm. o go­
dzinie 16.

Msza św. żałobna odprawiona będzie w sobo­
tę, dnia 13 bm. o godz. 9.30 w kościele farnym 
w Poznaniu, po czym pogrzeb z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie o godz. 12.30. “

W imieniu stroskanej rodziny Ś 
KS. WOJCIECH KAWICKI

Dnia 9 marca 1965 r. zmarła po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 
św., moja ciToga żona, nasza ukochana mamu­
sia, siostra, bratowa, szwagierka, ciocia, teścio­
wa i babcia, przeżywszy lat 50, śp

ZOFIA KOSOWICZ
z domu Łuczkowska 

nauczycielka
Msza św. żałobna zostanie odprawiona w so­

botę, 13 bm. o godz. 10 w kaplicy cmentarnej 
w Lesznie, zaś pogrzeb o godz. 15.

O bolesnej stracie zawiadamiaja
MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINA

Leszno Wlkp.. ul. Sienkiewicza 10. 443402

RADIO — PROGRAM I: 7.45 „Błękitna sztafeta”; 
8.05 Muz. i aktualn.; 9 Dla kl. III pt. „Ciężarówka 
niezdara”; 9.20 Mel. rozrywk.; 9.30 Polska muz. lu­
dowa; 9.40 Dla przedszkoli pt. „Pojedziemy pocią­
giem”; 10.30 Reportaż z 2 dnia eliminacji popołud­
niowych III etapu VII Międzynar. Konkursu Pia­
nistycznego im. Fr. Chopina — Warszawa 1965 r.; 
11.30 Konc. rozrywk.; 12.45 „Rolniczy kwadrans”; 
13 Dla kl. I i II „Z piosenka jest nam wesoło”; 
13.40 Swojskie melodie; 14 „Boczna uliczka” — 
opow.; 14.20 Konc. symf.; 14.40 Ork. rozrywk.; 15.10 
Dla szkół średnich słuch, pt. „ABC o HtO”; 15.40 
Pieśni kompozytorów francuskich i hiszpańskich; 
16.05 „Kultura pilnie poszukiwana”; 16.35 „Ewa 
i Księżyc”; 17.15 Aud. Ośrodka Badania Opinii Pu­
blicznej; 17.30 „Antena wynalazców”; 17.50 Trans­
misja z hokejowych mistrzostw świata w Finlan­
dii: Polska — Jugosławia; 19.15 Pog. mgr J. Winid 
pt. „Krajobrazy Etiopii”; 19.25 Ze wsi i o wsi; 
19.40 „Towarzyszyła nam piosenka”; 20.35 Słuch. 
„Chłopiec z Georgii”; 21.35 Notatnik kulturalny; 
21.45 Konc. życzeń; 22.25 „Sonaty fortepianowe 
Ludwika van Beethovena; 23.10 Konc. z nagrań 
Moskiewskiej Ork. Kameralnej pod dyr. R. Bar- 
szaja.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.05, 15, 18.30, 20 i 23.
PROGRAM II: 7.50 Piosenka dnia; 8.15 Kurs jęz. 

ang.; 8.35 „Pod rozwagę opinii”; 9.05 Konc. dnia; 
9.5Ó Public, międzynar.; 10 Mel. rozrywk.; 17.30 
Z życia ZSRR: 11 Reportaż z 2 dnia eliminacji po­
rannych III etapu VII Międzynar. Konkursu Pia­
nistycznego im. Fr, Chopina — Warszawa 19G5 r.; 
11.45 Muzyka; 13 Konc. solistów; 13.20 „Biedni lu­
dzie” ode. 5 pow.; 13.45 Muzyczny tydzień Pozna­
nia; 14.15 „W trosce o nasze dziecko”; 14.30 „Co 
przynoszą nowe problemy”; 14.45 „Błękitna szta­
feta”; 15 Gra Ork. Mantovaniego; 15.30 Dla dzieci 
ode. opow. „Przygody Mikołajka”; 17.12 Zespół 
J. Miliana i piosenki; 17.40 „Chcemy wykorzystać 
nadarzającą się szansę” — aud. sport.; 18.15 Aud. 
Red. Ekonom.; 19.05 Muz. i aktualn.; 19.30 Konc. 
symf. w wyk. Wielkiej Ork. Symf. PR w Katowi­
cach pod dyr. J. Krenza, solistka St. Woytowicz 
— sopran; 21.55 Ork. Helmuta Zachariasa; 22.05 
Słuch. „Dziwny pasażer”; 23.05 Studio Piosenki; 
23.25 Muz. rozrvwk. i taneczna.

WIADOMOŚCI: 5.33, 6.30, 7.30, 8.30, 12.05, 16, 19, 
21.25 i 23.50.

TELEWIZJA: 10.55 Dla kl. II — „Podróżujemy”; 
16.40 Lekcja jęz. ang.; 17 Wiadomości; 17.05 „Miś 
z okienka”; 17.20 Dla młodych widzów: „I ty zo­
staniesz czarodziejem”; 17.35 Rozmowa na tematy 
międzynarodowe: „Ludzie czy owady”; 18 Wielo­
kropek; 18.15 Magazyn turystyczno - krajoznawczy 
„Tramp”; 18.35 „Krew na arenie” — film z cyklu 
„Gwiazdy filmu niemego”; 19 „Z wizytą w banku” 
— progr. z cyklu: „Reportaż na życzenie”; 19.30 
Dziennik i dobranoc; 20 „Wycinanki”; 20.15 Kato­
wicki Teatr TV: „Sprawa Ottona Gardnera”; 21.45 
„Czwarta zmiana”; 22.15 „Chopin 65” — serwus 
specjalny-; 23 Dziennik plus relaks.

Telewizja zastrzega sobie prawo do zmian.



Przed 2G-tóm 
poznańskiego TPPR
Zarząd Miejskiego oddziału 

TPPR,. wobec zbliżającego się 
20-lecia tej organizacji, prze­
prowadził ostatnio konsulta­
cję z zasłużonym aktywem 
miejskim w sprawie udziału 
naszego miasta w7 obchodach 
20-lecia TPPR oraz nowych 
form popularyzacji osiągnięć 
Kraju Rad. Przewodniczący 
oddziału miejskiego Henryk 
Biniaś oraz sekretarz Edward 
Stachowiak omówili główne 
wytyczne działania w roku 
bieżącym. W dyskusji wysu­
nięto szereg wniosków, doty­
czących organizacji spotkań, 
zwłaszcza z młodzieżą, dla za­
znajomienia jej z najnowszy­
mi zdobyczami w ZSRR w 
zakresie techniki oraz ze sta­
nem rozwoju literatury, mu­
zyki i sztuki.

Następnie przewodniczący 
Wojewódzkiego Zarządu TPPR 
Józef Pieprzyk, wręczył 28 
najbardziej zasłużonym dzia­
łaczom tej organizacji złote 
odznaki honorowe.

W części artystycznej wy­
stąpiła Aleksandra Targoń­
ska, uczestniczka festiwalu 
piosenki radzieckiej. Akom­
paniament — A. Dref. (h)

Do 1966 r.
Czytelne oznaczenia 

autobusów MPK
Kilkakrotnie już pisaliśmy o 

niezbyt wyraźnym oznakowaniu 
autobusów kursujących na liniach 
MPK. Dlatego też z zadowoleniem 
oglądaliśmy tablice informacyjne 
umieszczone na nowych „Jel­
czach” obsługujących nowo otwar 
tą linię nr 69. Każdy autobus tej 
linii posiada 4 tablice informacyj­
ne: z przodu, z tyłu, z boku i w 
środku (tuż za kierowcą), które 
zawierają informacje o przebiegu 
trasy linii.

Według informacji udzielonych 
nam przez Dyrekcję MPK, tego 
rodzaju tablice — zgodnie z za­
rządzeniem Ministra Komunikacji 
— wprowadzone zostaną na wszy­
stkich autobusach do stycznia 1966 
roku. „Jelcze”, które ostatnio na­
deszły wreszcie do Poznania, są 
przystosowane do zakładania ta­
blic nowego typu. W starych na­
tomiast trzeba będzie wprowa­
dzić pewne drobne poprawki, (s)

FOTOGRAFIKA

Kobiety i kwiaty w barwach
ledno ze znanych powiedzo-

•* nek płosi, iż do odważ­
nych należy świat. Z powodze­
niem można to oświadczenie 
przypisać Zenonowi Maciejew­
skiemu, członkowi Poznańskiego 
Towarzystwa Fotograficznego. 
Nie baczac bowiem na kłopoty, 
na trudności w uzyskaniu dobre­
go materiału, poświęcił kilka mie 
siecy wytężonej pracy, by zapre­
zentować w salonie PTF przy ul. 
Paderewskiego zestaw fotogra­
mów w barwach. Pokaz otwarto 
w miniona środę. Należy wierzyć, 
iż bedzie się on cieszył zrozu­
miałym' powodzeniem.

Trzeba mieć naprawdę wiele 
odwagi, by w dobie, gdy o barw 
nej fotografii wiele się jeszcze 
dyskutuje, podważa rozmaite te­
zy i teorie, pokazać tak bogaty 
(35) zestaw fotogramów koloro­
wych. I chyba nie bez celu wy­
brał Maciejewski dwa tematy — 
portrety kobiece oraz kwiaty. Nie 
wielki cykl operetkowy można tu 
potraktować jako zamierzony 
przerywnik, a zarazem próbę fo­
tografowania na błonie barwo- 
czułej w specyficznych warun­
kach oświetleniowych. W sumie 
wyszedł z tego eksperyment u- 
dany, a tym bardziej godny po­
lecenia i obejrzenia, że jest to 
bezsprzecznie pierwsza wystawa 
fotografii barwnej w Poznaniu — 
mam na myśli indywidualna i wy 
łącznie barwnych zdjęć — a kto 
wie czy nie w kraju.

Do niedawna wielekroć oglą­
daliśmy przy różnych okaziach 
zdjęcia barwne z takim potrakto­
waniem kolorów, jakie występują 
w naturze. Tak zatem przy zdję­
ciach flory najcześciei mieliśmy 
do czynienia z cukierkowałymi 
fotografiami, jakże często rażą­
cymi kakofonia barw. Maciejew­
ski podszedł nieco inaczej. Po­
traktował swe fotogramy w pa­
stelach. Stosując w większości 
przypadków tonowanie jednej 
barwy, uzyskał zdjęcia przyjem­
ne. łagodne, pozbawione zbył 
jaskrawych plam. Można w kilku 
przypadkach odczuwać przesył 
głębokich czerni, jednak bliższe 
przyjrzenie sie zdjęciu eliminuje 
ten efekt. Czernie okazuję się

MameczLi na pL Wolności IRezerwy, które marnotrawimy
V a wielu podwórzach budynków mieszkalnych oprócz 
' pojemników na śmieci znajdują się także wiklinowe 

kosze. Do nich powinniśmy wrzucać wszelkie odpady żyw­
nościowe z gospodarstw domowych. Niestety, w koszach 
częściej można znaleźć butelki po lekach, popiół, potłu­
czone szyby itp. zamiast wspomnianych odpadów. Tak po­
stępując utrudniamy pracę wielu ludziom.

Odpady żywnościowe stano 
wią surowiec wtórny dający 
paszę dla trzody chlewnej. 
Paszę tę dostarcza się do tu- 
czarń, których w naszym wo­
jewództwie jest 19. Prowadzi 
je Przedsiębiorstwo Tuczu 
Przemysłowego, jedyna wy­
specjalizowana placówka te­
go typu.

Ta, pożyteczną społecznie 
działalnością zajęły się ostat­
nio władze centralne i te­
renowe. W grudniu 1964 r. 
zwołano z inicjatywy Rady 
Ministrów pierwszą naradę 
organizacyjną poświęconą pro

Wolne włazy kanałowe 
gwarancją suchych piwnic

ID ierwsze, cieplejsze promienie słońca, które w środę za- 
* częły powoli topić pryzmy śniegu na poznańskich uli­

cach, wzbudziły zaniepokojenie mieszkańców groźbą ewen­
tualnej powodzi w piwnicach i suterenach. Opady śnie­
gu i silny mróz spowodowały bowiem że nasze ulice pokry­
ła warstwa zlodowaciałego śniegu, który gromadzi się 
głównie przy chodnikach, blokując tym samym wpusty 
kanałowe.

Miały być one oczyszczone 
po ustaniu śnieżyc ale w7 zwią 
zku z nadejściem mrozu po­
stanowiono wstrzymać te pra 
ce, m. in. dlatego, że warstwa 
śniegu chroni kanał przed 
zamarznięciem, co mogłoby 
przeszkodzić w swobodnym 
przepływie ścieków.

Teraz, w związku ze znacz­
nym ociepleniem, trzeba jak 
najszybciej oczyścić wpusty, 
by woda z topniejącego śnie­
gu i lodu mogła swobodnie 
spływać _do kanałów. Apelo­
wało o to ogłoszenie Wodo­
ciągów i Kanalizacji, jakie 
„Głos” drukował wczoraj, a 
obowiązek oczyszczania guli- 
ków spoczywa na admini­
stratorach i dozorcach do­
mów oraz na zakładach pra-

ciemna sepia bądź zielenią. Ma­
ciejewski uniknął niebezpieczeń­
stwa, jakie przy fotografowaniu 
na barwnej kliszy daje zbytnie 
zasugerowanie się autora foto­
grafowanym obiektem. Zwracał 
widać uwaoe na otoczenie i dal­
sze plany. Dzięki temu wyelimi­
nował ze zdjęć uboczne szcze­
góły, mogące zepsuć zamierzony 
efekt barwny. Występuje to szcze 
golnie przy kwiatach, które po- 
frakłował pierwszoplanowe, nie­
mal zupełnie eliminując tło.

Portrety kobiet wykonał autor 
na ogół bez zarzutu, zachowując 
wszelkie reguły klasycznego u- 
kładu, również z nadaniem kolo­
rystyce odpowiedniej głębi oraz 
dodaiac odpowiednia gamę ko­
lorów uzupełniających. Portrety 
sa spokojne, pełne wyrazu z do­
brze dopasowanym tonalnie tłem.

Nie sposób tu omawiać każde 
zdjecie, tym bardziej, że nie po­
siadają one tytułów. Pokaz jako 
całość pozwala jednak stwierdzić, 
że przełamana została niev/afpli- 
wa do tej pory bariera niepew­
ności i uczyniono należyty krok 
w kierunku szerszego demonstro­
wania barwnych zdjęć. Cokol­
wiek by tu napisać — Z. Macie­
jewski dokonał pewnego przeło­
mu, i to — powiedzmy szczerze 
— przełomu udanego.

EUGENIUSZ COFTA

TEATRY

MARZEC 
12 

Diatek

Grzegorza

Słońce: 6.14—17.51

POLSKI — g. 15 i 19 „Krzyżacy”; 
NOWY — g. 19 „Dziecinni kochan 
kowie”; OPERA — g. 19 „Cyga­
neria”; OPERETKA — g. 19 „My 
fair lady”; MARCINEK — g. U 
„Bajki”.
KINA

KINO 1 DOBRYCH FILMÓW 
„MUZA” — g. 10, 12, 14, 16, 18 i 20 
„Ameryka oczyma Francuza” — 
(franc., dok.); APOLLO — g- 10, 
12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Mały świa­
tek Sammy Lee” (ang., 16 1.); BAŁ 
TYK — g. 10, 15.15 i 19 „Olbrzym” 
(USA, 12 1.); CZTERNASTKA - 
g. 10, 12.30, 15.30, 18 i 20.15 „Bunt 

blematyce wykorzystania, re­
zerw paszowych, jakie mo­
żna uzyskać z wszelkiego ro­
dzaju odpadów żywnościo­
wych.

W Poznaniu plan Przedsię­
biorstwa Tuczu Przemysło­
wego przewidywał na rok 
1964 zbiór 6 730 ton odpadów 
(z tego 1 230 t. z gospodarstw 
domowych). Zebrano 10 860 t 
Przedsiębiorstwo uważa jed­
nak, że można tę ilość znacz­
nie podwyższyć. szczególnie 
jeżeli poprawi się zbiórkę od­
padów z domów i zakładów 
zbiorowego żywienia. W tej 

cy, instytucjach i szkołach.
Pracownicy MPWiK oraz 

funkcjonariusze MO, kontro­
lują już poszczególne ulice. 
Nie wywiązujący się ze swo­
ich zadań . będą karani man­
datami bądź wnioski o uka­
ranie skierowane zostaną do 
Kolegiów Orzekających.

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Wodociągów i ’ Kanalizacji 
interweniuje też w przypad­
kach zamarznięcia wpustów. 
Uruchamia się wtedy maszy­
nę, która przy pomocy pary 
rozmraża tzw. gulik i umo­
żliwia swobodne spłynięcie 
wody. W pogotowiu znajdują 
się wozy asenizacyjne, wzy­
wane w momencie zalania, 
jakiejś ulicy.

Akcja „odwadniania” mia­
sta uzależniona jest głównie 
od postawy dozorców7 i po­
szczególnych zakładów pracy 
czy też innych instytucji, od­
powiedzialnych za oczyszcze­
nie wpustów kanałowych. Jak 
na razie z obowiązków najle­
piej wywiązują się szkoły. 
Kilkakrotnie mieliśmy okazję 
oglądać gromadki młodzieży, 
pracowicie usuwającej lód i 
śnieg sprzed szkół. Mamy na­
dzieję że tym razem i starsi 
poważnie podejdą do zagad­
nienia. Oczyszczone włazy ka 
nałowe stanowią bowiem gwa 
rancję. że nasze piwnice i su­
tereny będą suche, (s)

INFORMUJEMY
„Przesądy seksualne w małżeń­

stwie” to tytuł pogadanki dzisiaj 
o godz. 19 w Klubie Wolnej My­
śli, ul. Woźna 12.

Na odczyt attache kulturalnego 
Ambasady Francji, p. Andre Bon- 
nefoy, zaprasza dzisiaj o godz. 18 
Polskie Towarzystwo Popierania 
Współpracy Naukowej z Francją. 
Odczyt odbędzie się w Sali Ko­
lumnowej UAM, Armii Czerwo­
nej 90.

Spotkanie z M. Kuncewiczowa 
odbędzie się dzisiaj o godz. 20 w 
Klubie „Od nowa”, ul. Wielka 1.

Na spotkanie z Gerardem Gór­
nickim, który wygłosi prelekcję 
pt. „Kierunki zaangażowania 
współczesnej literatury polskiej”, 
zaprasza dzisiaj o godz. 18 do Sali 
Kominkowej Pałac Kultury.

„Walka z podziemiem na tere­
nie Wielkopolski” to tytuł prelek­
cji S. Koniecznego dzisiaj o godz. 
17 w Muzeum Historii Ruchu Ro­
botniczego, Odwach. 

dziewcząt” (jap., 16 1.); GONG — 
g. 10 i 12 „Tajemnica tajgi” (radź. 
12 1.), g. 16, 18 i 20 „Na tropie po­
licjantów” (ang., 16 1.); GRUN­
WALD — g. 15, 17 i 19.30 „Siedem 
narzeczonych dla siedmiu braci” 
(USA, 12 1.); GWIAZDA — g. 10.30, 
13, 15.30, 18 i 20.15 „Wojna trojań­
ska” (włoski, 12 1.); HUTNIK — 
g. 16.45 i 19 „Daleka jest droga” 
(poi., 16 1.); KOSMOS — g. 17 — 
„Wśród łowców głów” (franc., 12 
1.), g. 19.30 „Beata” (poi., 16 1.); 
MALTA — g. 16 „Hatifif ’ (NRD, 12 
1.), g. 18 i 20 „Prawo i pięść” (poi. 
16 1.); OLIMPIA — g. 10, 12.30, 15,■ 
17.30 i 20 „Barwy walki” (poi., 12 
1.); OSIEDLE — g. 16 „Księga dżun 
gli” (ang., 9 1.), g. 18 i 20 „Rachu­
nek sumienia” (poi., 12 1.); PAN- 
CERNIAK — g. 17.30 i 20 „Telefon 
towarzyski” (USA, 16 1.); PAŁA­
COWE — g. 9.30, 12.45, .16 i 19.15 
„Hamlet” (I i II S„ radź., 16 1.); 
PRZYJAŹŃ — g. 15.30, 18 i 20.15

chwili z wymienionych punk­
tów zbiera się zaledwie 20 
procent tego, co można by 
zebrać.

Przyczyny obecnej sytuacji 
są dwojakie. Niewątpliwie 
problemem jest postawa, jaką 
społeczeństwo zajmuje wobec 
całej akcji. Są w Poznaniu 
punkty, w których zbiórka 
odpadów znajduje pełne zro­
zumienie, choćby w pose­
sjach przy ulicach: Chwali- 
szewo 57, Żeromskiego 5, 
Galla 8, Rutkowskiego 14 czy 
Kwiatowej 4. Postawa więk­
szości społeczeństwa jest jed­
nak obojętna, czasami na­
wet wręcz niechętna. Co­
raz częstsze są np. przy­
padki, wykradania odpa­
dów żywnościowych z miejsc 
zbiórkowych, co zniechęca do 
akcji dozorców zajmujących 
się nią. Nie należy przy tym za 
pominąć, że uzyskiwane w ten 
sposób pieniądze, stanowią 
dla wielu nieomal drugą pen 
sję. Najgorzej wygląda sy- 
tuacia we wszelkich nowych 
osiedlach, gdzie często brak 
pojemników na odpady żyw­
nościowe. Dozorcy w tycb- 
osiedlach, mając możliwość 
„dorobienia” jako palacze c. 
o., nie są też zainteresowani 
zbiórkami w takim stopniu, 
jak ich koledzy ze starego 
budownictwa. Postulujemy za 
tem, by sprawą zajęły się ko­
mitety blokowe i administra­
cje domów mieszkalnych, 
właściwie propagując i kon­
trolując akcję.

Drugim poważnym kłopo­
tem Przedsiębiorstwa jest 
brak odpowiedniej bazy tran 
sportowej. Samochody pod­
stawia Okręgowy Zakład 
Transportu Zjednoczenia Prze 
mysłu Mięsnego. Jest ich jed­
nak za mało, potrzebne są 
mniejsze i bardziej zwrotne.

I jeszcze jedno. Dla odpo­
wiedniej sterylizacji odpadów, 
dla właściwego przygotowa­
nia pasz, konieczna jest pew­
na inwestycja — nowoczesna 
paszarnia. Od 5 lat Przedsię­
biorstwo bezskutecznie zabie­
ga o uzyskanie środków nie­
zbędnych na wybudowanie ta 

-kiej paszami, choć inwesty­
cja ta zamortyzowałaby się 
bardzo szybko.

Na zakończenie kilka liczb. 
Wartość 1 kg zebranych w ro 
ku 1964 odpadów7 żywnościo­
wych, to tyle co 14 kg chleba, 
1/4 kg kaszy. Wartość w su­
mie — 32 000 kwintali zboża’ 
Manieczki na Placu Wolności! 
Akcja chyba warta szerokiej 
społecznej inicjatywy.

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Instytut Zachodni 
szuka materiałów
Pracownia badania dziejów oku­

pacji hitlerowskiej w Instytucie 
Zachodnim w Poznaniu, Stary Ry­
nek 2, stara się uzupełnić posia­
daną już dokumentację w sprawie 
położenia ludności polskiej na te­
renie ziem polskich, które zosta­
ły „wcielone” do Rzeszy, szcze- 
szczególnie zaś na terenie miasta 
Poznania. Instytut Zachodni zbie­
ra wszelkie informacje w tym za­
kresie. Specjalnym przedmiotem 
zainteresowań Instytutu jest 
eksterminacja Polaków i Żydów, 
szkolnictwo niemieckie dla Pola­
ków oraz traktowanie Polaków w 
przypadku choroby. Dlatego upra­
sza się osoby, które mogłyby w 
tych dziedzinach złożyć zeznania, 
o podanie swych adresów Instytu­
towi Zachodniemu. Chodzi o oso­
by, które chodziły do niemieckich 
szkół przeznaczonych dla Polaków 
względnie pracowały lub przeby­
wały w niemieckich szpitalach. 
Zeznania zostaną w postaci pro­
tokołów spisane przez pracowni­
ków Instytutu Zachodniego i prze­
chowane w jego archiwach. Mate­
riały te zostaną wykorzystane w 
pracy naukowej, (na) 

„Jakobowsky i pułkownik” (USA, 
16 1.); RIALTO — gł 10.30, 15 i 19 
„Rękopis znaleziony w Saragos-’ 
sie” (poi., 16 1.); RUSAŁKA
(Swarzędz) — g. 17 i 19.30 „Z po­
wodu kobiety” (franc., 16 1.); SCA­
LA — g. 16, 18 i 20 „Pierwszy dzień 
wolności” (poi., 16 1.): TĘCZA — 
g. 16 „Załoga” (poi., 7 1.), g. 18 i 
20 „Pięciu” (poi., 16 1.); WARTA 
— remont; WCZASOWICZ (Pusz­
czykowo) — g. 17 i 19.15 „Wilczy 
bilet” (poi., 16 1.); WILDA — g. 
10, 12.30, 15, 17.30 i 20 „Banda” — 
(poi., 16 1.); WRZOS (Luboń) — 
nieczynne; WRZOS (Mosina) — g. 
17 i 19.15 „Zalotnik” (franc., 12 1.); 
ZNICZ (Żabikowo) -4 g. 19 „Ra­
chunek sumienia” (poi., 12 1.);
FOTOPL ASTIKOŃ — g. 12—21 — 
„Wietnam”.
MUZEA

ARCHEOLOGICZNE (ul. Miel- 
żyńskiego 27/29) — g. 13—19; BRO-

Reprezentanci 11000 PTTK-owców
dokonują bilansu

Jutro zbiorą się w chodzieskim Domu Wycieczkowym przed­
stawiciele oddziałów PTTK na doroczną konferencję okręgową, by 
dokonać wspólnej oceny tego co zrobiono dla turysty i zastanowić 
się nad możliwościami rozszerzenia oraz uatrakcyjnienia pracy 
tej popularnej i bogatej w doświadczenia organizacji.

Przegląd ubiegłorocznych wyni­
ków uzyskanych przez koła, od­
działy i komisje Okręgu Poznań­
skiego PTTK, pozwala wyciągnąć 
jeden generalny wniosek: imprezy 
PTTK-owskie cieszą się coraz wię­
kszą popularnością wśród tury­
stów. Potwierdzają to ^aktualne 
liczby i porównania z innymi la­
tami. W 1960 roku różnego rodzaju 
wycieczek dla kwalifikowanych 
turystów zorganizowano 642, w 
których uczestniczyło 7795 osób. W 
ubiegłym roku, liczba imprez 
wzrosła zaledwie o 100 a uczest­
ników się podwoiła.

Podobne zjawisko obserwujemy 
w stanie liczbowym organizacji. 
W okręgu są 32 oddziały a więc 
o 1 mniej niż w roku 1960, ale 
liczba członków o ponad 2000 wyż­
sza. Szczególnie korzystny jest 
znaczny wzrost kół zakładowych 
oraz liczby członków zrzeszonych 
w tych ogniwach. Aktualnie w za­
kładach pracy województwa poz­
nańskiego jest 248 kół PTTK-ow- 
skich zrzeszających 9394 osoby.

Największy chyba postęp zano­
tować można w organizacji wy­
cieczek zwykłych i obsłudze tury­
stów przez oddziały ruchu tury­
stycznego. Ponad 32 000 osób ucze­
stniczyło w 803 wycieczkach a 
ORT-y obsłużyły 149 000 turystów.

Znacznie zwiększyła się w minio 
nych latach baza noclegowa nale­
żąca do PTTK. Wprawdzie w sto­
sunku do możliwości tej organi­
zacji jest ona jeszcze skromna, 
ale zakładanie nowych stacji tu­
rystycznych świadczy o tym, iż 
PTTK przywiązuje dużą wagę do 
rozwoju punktów noclegowych i 
wykorzystuje wszelkie możliwości. 
W domach wycieczkowych i o- 
środkach turystycznych na terenie 
województwa jest 309 miejsc, w 
tym 75 czynnych przez cały rok 
(Dom Wycieczkowy Chodzież) oraz 
153 miejsca w stacjach turystycz­
nych oddanych do dyspozycji tu­
rystów również przez cały rok.

Nie sposób w tym krótkim omó­
wieniu wyliczyć wszystkich za­
sług PTTK zarówno w zakresie 
popularyzacji turystyki wśród 
młodzieży, ochrony przyrody i za­
bytków architektury, jak i nie­
ustannej pracy nad podnoszeniem

^Michał Botwinnik 
rezygnuje

Były mistrz świata, Michał Bot­
winnik (ZSRR) nie weźmie uCzia 
łu w szachowym turnieju kandy­
datów. z którego ma zostać wyło­
niony orzeciwnik dla obrońcy ty­
tułu Tigrana Petrosjana. Ponie­
waż do 10 marca Botwinnik nie 
■-"łosił międzynarodowej federa­
cji szachowej (FIDE) chęci ucze­
stnictwa w tegorocznych mistrzo­
stwach, jego mieisce, zgodnie z 
regulaminem zajmie inny radzie­
cki .arcymistrz Heller. Turniej pre 
tendentów odbędzie się w kwiet­
niu. W pierwszej serii grać będą: 
Smvsłow — Heller, Keres — Spass 
ki, lal — Pertisch, Larsen — Iv- 
knv.

Decyzja Botwinnika jest żywo 
komentowana w kołach facho- 
wych. Świetny szachista zdobył 
tvtuł mistrzowski w 1948 roku, ja 
ko szósty z kolei w historii tej 
gry po Steinitzu, Laskerze, Capa- 
blance, Alechinie i Euwe.

Zwycięstwa 
radzieckich drużyn 

W Rydze rozegrano pierw­
sze finałowe spotkanie z cy­
klu rozgrywek o puchar Eu­
ropy w koszykówce kobiet, w 
którym zespół TTT Ryga po­
konał bułgarską drużynę Sla- 
via Sofia 49:31 (15:20). Spot­
kanie rewanżowe rozegrane 
zostanie 18 bm. w Sofii.

W pierwszym półfinałowym 
spotkaniu koszykówki męż­
czyzn o puchar Europy, 
mistrz Włoch — Ignis Varese 
przegrał z mistrzem Związku 
Radzieckiego — CSKA Mo­
skwa 57:58 (26:31). Drużyna 
radziecka wyeliminowała z 
rozgrywek pucharowych mi­
strza Polski — Wisłę Kraków.

NI (Stary Rynek) — g. 10—15; HI­
STORII M. POZNANIA (Stary Ry­
nek) -/ godz. 9—15; INSTRUMEN­
TÓW MUZYCZNYCH (St. Rynek) 
— g. 9—15; NARODOWE — g. 9—15.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — g. 10—15. 

)WYSTAWY
KLUB MPiK (Ratajczaka 39) — 

wystawa malarstwa Heleny Mi­
chałowskiej — g. 10—20.

SALON PTF (Paderewskiego 7) 
„Kobieta i kwiat” fotografia 
barwna Z. Maciejewskiego — g. 
10—19.

WOIT (Stary Rybek 10) — „Po­
jezierze Międzychodzko-Sierakow- 
skie” — g. 9—17.

PAŁAC KULTURY — „Przed­
mioty upominkowe przemysłu ar­
tystycznego” — g. 10—18. 

kultury imprez turystycznych. O 
tym wszystkim mówić będą nie­
wątpliwie uczestnicy konferencji, 
którym życzymy owocnych obrad, 

(d)

Orły wygrały 
turniej hokejowy 

Zakończy! się hokejowy turniej 
dzikich drużyn. W ostatnich me­
czach finałowych uzyskano nastę­
pujące wyniki: Iskra I (Krzesiny) 
pokonała Torpoz II (Jeżyce) 7:2. 
(Bramki zdobyli dla Iskry: An­
drzejewski 4, Młynarczyk 2, Łu­
czak 1; dla Torpozu Jerzy Nowak 
2). Druga drużyna Torpozu poko­
nała z kolei Orły X 7:3. (Bramki 
zdobyli dla Torpozu J. Nowak 5, 
Knol i Połczyński po 1, dla Or­
łów Leitgeber 3).

Spotkanie to skończyło turniej, 
którego zwycięzcą została druży­
na Orłów (Plac Gier i Zabaw), 
drugie miejsce zajęła Iskra Krze­
siny, trzecie Torpoz II Jeżyce, a 
czwarte Orły X Starówka, (b)

Remis Polaków
w Finlandii

Polacy w przedostatnim swym 
meczu grupy ,,B” na mistrzo­
stwach świata w Finlandii spotka 
li się z drużyną NRF. Mecz miał 
bareteo emocjonujący przebieg i 
zakończył się wynikiem remiso­
wym 3:3 (1:0, 1:2, 1:1). Bramki dla 
Polski zdobyli: Białynicki — w 
3 min., A. Fonfara w 29 min. i 
Gosztyla w 50 min. Strzelcami bra 
mek dla NRF byli: Pittrich w 28 
i 46 min. oraz Gross w 30 min.

Spotkanie NRF — Polska decy­
dowało. która z drużyn zdobę­
dzie mistrzostwo grupy ,,B” i za 
rok w Lublianie walczyć będzie 
w pierwszej ósemce. Polakom do 
pierwszego miejsca wystarczył re 
mis, oczywiście o ile w piątko­
wym, ostatnim meczu wygrają z 
Jugosławią.

GRUPA „A”
Szwecja —< Norwegia 10:0 (1:0, 

6:0, 3:0)
USA — ZSRR 2:9 (0:2, 0:5, 2:2) 
Kanada CSRS 0:8 (0:1. 0:2, 0:5)

1. CSRS 10:0 39:5
2. ZSRR 10:0 44:11
3. KanacJa 8:2 23:11
4. Szwecja 7:3 25:10
5. Finlandia 3:7 12:20
6. NRD 2:8 10:30
7. USA 0:10 10:38
8. Norwegia 0:10 0:43

GRUPA ,/B”
Węgry — Austria 5:3 (1:2, 0:0, 

4:1)
Szwajcaria — Anglia 7:4 (0:3, 

4:0, 3:1)
Polska — NRF 3:3 (1:0, 1:2, 1:1).

1. POLSKA 9:1 31:14
2. NRF 8:2 29:14
3. Szwajcaria 7:3 21:14
4. Węgry 5:5 18:19
5. Austria 4:8 21:28
6. Jugosławia 2:8 15:25
7. Anglia 1:9 19:40

W czwartek w Tampere zakoń­
czył obrady kongres narodowej 
federacji hokeja na lodzie (LIHG). 
Ustalono że letni kongres federa­
cji odbędzie’ się we wrześniu 1966 
roku w Cannes. Sprawę organizo 
wania klubowego pucharu Euro­
py odłożono na termin później­
szy. Uzgodniono również sprawy 
spadku i awansu poszczególnych 
grup na mistrzostwach świata w 
Jugosławii i Austrii. Drużyny, kto 
re zajmować będą ostatnie miej­
sca spadać będą do niższych grup 
a awansują mistrzowie grup ,,B” 
i ,,C”. W turnieju olimpijskim w 
Grenoble weźmie udział tylko 16 
drużyn. W grupie ,,B” zarezerwo­
wano miejsce dla Francji.

Komunikaty
DKKFiT Grunwald organizuje 

dzisiaj mistrzostwa dzielnicy w pod 
noszeniu ciężarów. Początek mi­
strzostw o godz. 17 w sali przy ul. 
Marcelińskiej.

Ognisko TKKF Relaks przy Po­
znańskich Ośrodkach Sportu Tury­
styki i Wypoczynku, organizuje 
IV kurs nauki pływania. Zapisy 
15—18 bm. w godz. od 15.15 do 18, 
w pokoju 312 przy ul. Chwiałkow- 
skiego 34.

BIBLIOTEKA RACZYŃSKIEGO 
(plac Wolności 19) — „Moje miasto 
w XX rocznicę wyzwolenia” — g. 
10—15.

DYŻURY
SZPITAL MIEJSKI im. FR. RA- 

SZEI (chir., interna, otolaryngol.) 
ul. Mickiewicza 2, tel. 472-51; SZPI 
TAL MIEJSKI IM. STRUSIA 
(okulistyka), ul. Szkolna 8/12, tel. 
511-11.

STACJA POGOTOWIA RATUN­
KOWEGO M. POZNANIA (ul. 
Chełmońskiego 20. telefon 544-44).

WOJEW. STACJA PR — (ul. 
Kościuszki 103), telefon 566-66.

APTEKI: Kraszewskiego 12, 23 
Lutego 18, Dzierżyńskiego 138/140, 
Głogowska 72, Garbary 52. Matej­
ki 1. TYLKO DYŻUR NOCNY: Ry 
nek Sródecki 1, Główna 53, Sta- 
rołęcka 79.


